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Przeciw  szkole w yznaniow ej
B r a k  p o czu c ia  p ań stw o w eg o , o b jaw  n ie ­

s te ty  aż za częsty w  m io d em  ż y c iu  pub licz- 
"e m  w sk rzeszo n e j P o ls k i, w y s tą p ił ja s k ra ­
wo w  idebacie szk o ln e j n a  o s ta tn ie m  p o s ie ­
w u  S e jm u . N ie z ro z u m ie n ie  is to ty  p a ń s tw a  
i jego ś ro d k ó w  w ła d z y  k ie ro w a ło  ty m i m ó w ­
cam i, k tó rz y  d o m a g a li s ię  w p ro w ad z e n ia  w  
^ o łscc  sz k o ły  w y z n a n io w e j.

S o c y a lis ty c z n y  p o se ł S m u lik o w s k i, z za­
r o d u  n a u cz y c ie l lu d o w y  (i to  jed en  z ty ch , 
k tó rz y  s tw o rz y li p o tężną o rg an iz a cyę  z aw o ­
dow ą n a u c z y c ie li i  s to ją  n a  je j czele), ro z ­
b ija ją c  w  sw e j m o w ie  p o s tu la ty  zo rg an izo ­
w anego n a u c z y c ie ls tw a  co do p rzyszego u- 
^ sz ta łto w a n ia  s z k o ln ic tw a  lu d o w eg o  w  Po ł-  
s°e , p rz e d s ta w ił zasad ę sz k o ły  p ow szechnej, 
a s p rz e c iw ił s ię  szko le w y z n a n io w e j. T en  
&u.nkt jeg o  p rz e m ó w ie n ia  w y w o ła ł p o le m ik i 

s tro n y  m ó w có w  n ie k tó ry c h  s tro n n ic tw , 
k tó rzy, id ą c  n ie  za in te re se m  p a ń s tw a  pol- 
s3Uego, lecz  za ró w n ie  n ied o rzeczn ym , ja k  
P o p u la rn y m  p rzesąd em , p o d n ie ś li ż ąd an ie  
""p ro w a d z e n ia  w  P o ls ce  szk o ły  w yz n a n io ­
w ej.

N ie  p o s łu ż ym y  s ię  w  te j s p ra w ie  a rg u ­
m entem , że P o ls k a , w p ro w a d z a ją c  u  s ieh ie  
Pań stw o w e  sz k o ln ic tw o  w y z n an io w e , s ta ła ­
by s ię  u n ik a te m  w  św ie c ie  c y w iliz o w a n y m ; 
l‘frPu tacya , ja k ą  sob ie k ra j nasz  p o z ysk a  ż a ­
b n ic ą ,  ja k k o lw ie k  tak że  n ie o b o ję tn a  d la  
‘"te re s ó w  p a ń s tw a , n ie  m oże d la  n a ro d u  
^ a n o w ić  ro z s trz yg a ją ceg o  w s k a z a n ia  w  je- 
So sp rtiw a ch  w e w n ę trz n y ch . T o też  pozosta­
w im y te n  a rg u m e n t n a  b o k u  i  ro z p a trz ym y
lo
tj-j.

z ag ad n ie n ie  w y łą c z n ie  od s tro n y  w ew nę- 
Whego in te re s u  p a ń s tw a ,
S z k o ła  je s t in s ty tu c y ą  n ie p o lity cz n ą , ja k  

^ 3 , ja k  k o le j, ja k  poczta, a le  p o s iad a  rów- 
tiie ja k  te in s ty lu c y e  o lb rz ym ie  znaczen ie  
^ lity c z n e  d la  p a ń s tw a . „D ic  S c h u le  isit e in  

°i it ic u m “  (sz k o ła  je s t s p ra w ą  p o lity c z n ą )— 
'M e d z ia ła  ju ż  M a ry a  T e re sa  i  w szy scy  rzą-t>o-

||zą cy  b y li tego  sam ego z d an ia . M y  P o la c y

4  
%

f'e P ra w d y , k tó re  d la  in n y c h  s ta n o w ią  m a łe

" liś n iy  n ie s te ty  n ie  rz ą d z ącym i, le cz  rzą- 
2p o ym i p rzez o s ta tn ie  s tu le c ie  i  d la teg o  
^  z tru d e m  p o jm u je m y  p ew ne e lem entar-

^ (eca d ł0 p o lity cz n e . T u  je d n ak , gdzie od p ó ł 
v le,kai m ie liś m y  b od aj sam o rząd , gdzie sam i 
q ^ °r z y liś m y  w ła sn e  sz k o ln ic tw o  (n a jw yż e j 
|. is  -w P o ls ce  s to ją ce ) i  s a m i n iem  zarządiza- 

tu  w  G a lic y i n a b ra 1 iś lI)y  p e w n y ch  do- 
w  ^dcczeń, k tó re  n ie  p o w in n y  p ó jść  n a  m ar- 

b  Po lsce .
 ̂ y 'a czem  p o leg a  te d y  p o lity cz n e  znaczen ie  

k ° ł y ?  N a  tem , że lcto ją  m a  w  rę k u , ten  
co o w u je  sob ie p o k o le n ia  m ło d z ieży , ja k  

ń a p e łn ia  je  duchem , ja k im  chce, ura- 
bjc 3e ta k . ja k  u z n a je  za  k o rz ystn e  d la  sier 

O cz yw iśc ie , s ą  rzeczy , k tó ry c h  żad n a  
ty ̂  _w  św ie c ie  z d usz  lu d z k ic h  wyrtugo- 
Tjjy rL̂ e zd o ła , są  in n e , k tó ry ch ' z n ó w  ża- 
ty J ®Posobem  zaszczep ić n ie  p o tra fi, in n e  

ZCie' k tó ry c h  ro z w o ju  n i ozem n ie  po- 
\v|y_2" 1Xia- G zyż je d n a k  z ap rzecz y  k to ko l-  

’ Ze ^ e rm a n iz a  cy j n y  sys tem  sz k o ln y  w  
Zg P ru s k im  n iep o w e to w an e  szkod y w y ­

rz ą d z ił n aszem u  o rg an iz m o w i p o ls k ie m u ? 
że szk o ła  ro s y js k a  dużo tru ją c y c h  p ie rw ia s t­
k ó w  z d o ła ła  w p ro w a d z ić  do d u sz y  p o lsk ie j, 
ch o ciaż  ta  d usza z ca łe j s iły  b ro n iła  s ię  p rze ­
c iw  tru c iź n ie ?  W e ź m y  zresz tą  in n y  p rz y ­
k ła d , p ow szechn ie  z n a n y : czy p ru s k a  szko ­
ła  w  P o z n a ń sk ie m  n ie  w y h o d o w a ła  w  ca łe j 
lu d n o śc i te j d z ie ln ic y  n ie z w yk łe g o  g d z ie in ­
dz ie j w  P o ls ce  z m ys łu  o rg an iz a cy jn eg o , za­
m iło w a n ia  do p o rząd k u , k u ltu , k a rn o ś c i?

O tóż w ię c  d latego , że szko ła  w y w ie ra  bez­
sp rzeczn y w p ły w 1 n a  u k sz ta łto w a n ie  um y- 
s ło w o śc i i  c h a ra k te ru  n a ro d u , w sz ys tk ie  
p a ń s tw a  zazd rośn ie  strzeg ą sw ego p rz y w ile ­
ju  w ła d a n ia  szk o ln ic tw em  i za n ic  w  św ie ­
cie  n ie  w yp u sz cz a ją  go z rę k i. Z  tego sam e­
go p o w o d u  p rz es trz eg a ją  one p iln ie  je d n o li­
to śc i s z k o ln ic tw a , u jm u ją  je  w  k a rb y  je d n o ­
lite j o rg a n iz a cy i i  je d n o lity m  w y p e łn ia ją  
duchem . Ż ad n em u  p a ń s tw u  a n i n a  m y ś l n ie  
p rz y jd z ie  ja k ik o lw ie k  o d łam  sz k o ln ic tw o , 
k tó re  w sz ak  m a  w y c h o w y w a ć  o b y w a te li 
p a ń s tw a , p o w ie rz yć  ja k ie m u k o lw ie k  czyn ­
n ik o w i n iep a ń s tw o w em u .

Z  ty c h  p u n k tó w  w id z e n ia  w yo d rę b n ie n ie  
w  P o ls ce  żyd ó w  w  d z ied z in ie  s z k o ln ic tw a  
m u s ia ło b y  b yć  u w aż an e  za n ie z m ie rn ie  d la  
p a ń s tw a  p o lsk iego  szkodliwe-. Je ż e lib y  n a ­
w e t ja k iś  a n ty s e m ita , b io rą c  sw e życzen ie  
sa  z isz cz a ln ą  m o ż liw o ść, w ie rz y ł w  tłu m n ą  
e m ig ra cyę  żyd ó w  do P a le s ty n y  i  do A m e ry ­
k i, to  je d n a k  po z a s ta n o w ie n iu  s ię  p rz yz n ać 
m u s i, że n a w e t w  ta k im  ra z ie  jeszcze m ilio ­
no w e rzesze żyd ó w  p ozostan ą w  n aszym  
k ra ju  n a  d łu g ie , d łu g ie , m oże i  w ieczn e  cza­
sy. P u ś c ić  je  sam o p a s? P o z w o lić  im  n a  w y ­
tw a rz a n ie  n a ro d u  w  n a ro d z ie , p a ń s tw a  w  
p a ń s tw ie ?  D op om agać im  jeszcze do teg o ? 
T a k i p ro g ram  m ó g łb y  w y m y ś le ć  ch yb a  t y l­
ko  w ró g  p a ń s tw a . O sobna szko ła , osobne w y ­
tw a rz a  poczucie , od rębnego ro d z i d ucha . 
P a ń s tw o  m a  ż yw o tn y  w  te m  in te re s , b y  w  
ż y w io le  ż yd o w sk im  w y p le n ić  d u ch a  se p a ra ­

tyz m u  i  p rzysz łe  p o k o le n ia  ż yd o w sk ie  w y ­
ch o w ać  n a  P o la k ó w , m iłu ją c y c h  o jczyznę, 
z w ią z a n y ch  z n ią  d u c h o w y m i w ę z ła m i 
w sp ó ln e j k u ltu r y . Z a d a n ie  to  n ie z m ie rn ie  
tru d n e . A le  od d o k o n an ia  go p ań s tw o  nasze 
żad n ym  sposobem  u w o ln ić  s ię  n ie  zdo ła, 
T rzeb a  s ię  w ię c  o d razu  w z ią ć  do tego zad a­
n ia , a  n ie  p o p e łn ia ć  z p o cz ą tk u  b łęd ó w , k tó ­
r y c h  o d ra b ia n ie  p o ch ło n ę ło b y  p o tem  d łu g ie  
la ta .

T w o rz ą ca  s ię  obecn ie n o w a  w iększo ść se j­
m o w a, o d p o w ied z ia ln a  za p rz ysz łe  lo sy  p a ń ­
s tw a , p o w in n a  to  z rozum ieć.

A b y  je j u ła tw ić  to  z ro zu m ien ie , trz eb a  u- 
su n ąć  jed n o  n iep o ro z u m ien ie , k tó re  opór 
p rz e c iw  szko le  p ow szech n e j w z n ie ca  i  p rz y ­
w o łu je  w id m o  sizkoły w y z n a n io w e j. Id z ie  
m ia n o w ic ie  o to, że u  n ie k tó ry c h  lu d z i p y ­
ta n ie  m y ln ie  s ię  s fo rm u ło w a ło  w  n a s tę p u ­
ją c ą  a lte rn a ty w ą : szk o ła  w y z n a n io w a , czy 
b e z w yz n a n io w a ? O tóż ja sn o  trz eb a  p o w ie ­
dzieć, że z ag ad n ie n ie  b y n a jm n ie j ta k  n ie  o- 
p iew a , że rozdroże, p rzed  k tó re m  się  P o ls k a  
obecn ie  z n a jd u je  w  d z ied z in ie  sz k o ln ic tw a , 
w y g lą d a  zg o ła  in a cz e j. N ie  u le g a  w ą tp liw o ­
śc i, że d z iew ię ć  d z ie s ią ty ch  ro d z icó w  w  P o l­
sce, je ś li n ie  jeszcze w ię c e j, s tan o w czo  je s t 
p rz e c iw n y ch  u s u n ię c iu  ze sz k o ły  n a u k i re- 
lig ii.  N on sen sem  b y ło b y  w ię c  d la  s p e łn ie n ia  
życzeń  m a łe j g a rs tk i b e z w yz n a n io w có w  
ch c ieć  n a rz u c ić  og rom n e j w ię k sz o śc i w b re w  
je j w o li szko łę b ez w yz n a n io w ą . Czego chce-' 
m y, to  sz k o ły  n ie  b ez w yz n a n io w e j, lecz  mię­
d z yw yz n an io w e j c z y li p ow szech n e j, św ie ­
ck ie j, c z y li p a ń s tw o w e j. N a z w a  ś w ie c k ie j 
szk o ły  n ie  oznacza tu  n ic  p rz ec iw n eg o  re li-  
g ii, oznacza w y łą c z n ie  szko łę , w ła sn o ś ć  p a ń ­
s tw u  s ta n o w ią cą , z fu n d u szó w  p ań s tw o w ych ' 
u trz y m y w a n ą , p rzez n a u c z y c ie li p a ń s tw o ­
w y c h  p ro w ad zo n ą , p rzez p a ń s tw o w e  w ład z e  
szko ln e  a d m in is tro w a n ą  i  k o n tro lo w a n ą . .

W y ra ź n ie  i  n ie d w u z n a cz n ie  trz eb a  p ro ­
g ra m  sz k o ln y  n a  w y łu sz czo n ych 1 tu  zasa ­
d ach  o k re ś lić , je ś li s ię  c łice  zażegnać g ro żą ­
ce n ieb ezp ieczeń stw u  w p ro w a d z e n ia  w  P o l­
sce p o tw o rn o śc i sz k o ły  w y z n a n io w e j.

Traktat pokofowy z Węgrami
Rząd w ęg iersk i zdecydow ał się podpisać po­

d yk tow any m u traktat, pokojowy. S ta ło  się to 
po głośnych protestach, połączonych naw et z 
groźbam i pod adresiem zwycięzców , a le  ostate­
cznie m usiano zgodzić się na ten rzeczyw iście 
c iężk i i  n ie sp raw ied liw y  pokój, k tó ry  p rzyp ie­
czętow ał los tys ią c laM e g o  państw a w ęg iersk ie ­
go, los —  pow iedzm y odrazu — zasłużony za­
rów no przeszłością ja k  i  teraźniejszością.

Ja k  poprzednie pokoje w  W e rsa lu  z N iem ca­
m i i  w  S a in t G erm ain  z A u stryą , ta k  i  pokój z 
W ęg ram i jest produktem  im płeryąlistycznego 
sposobu rządzenia, jest decydow aniem  o losach 
narodów  w brew  uznanej d ok tryn ie  W ilso n a  o 
sam ostanow ieniu. U padek W ęg ie r, k tó ry  już 
przedtem  się datow ał, a  trak tatem  pokojowym  
został ty lk o  u sankcjonow any, jest g łęboki, cięż 
,'sźy od upialdiku, ja k i dotknął innie zwyciężone 
państw a. Przed  w o jn ą W ę g ry  obejm ow ały
320.000 k ilom etrów  kw adra,tow ych pow ierzchni 
z około 20 m ilion ów  m ieszkańców ; pokój zosta­
wia, im  94.000 km  i  7 i pół m il. m ieszkańców . O-

grom na część kopalń  węgla, i  so li, obszary z 
przem ysłem  cukrow ym  i  pap ierow ym , n a ju ro ­
dzajn iejsze okolice, szereg w ie lk ich  m iast 
(Preszburg, Koszyce, Tem eszW ar, A rad , W ie lk i 
W araż d yn  itd .) przechodzą pod obce panow a­
n ie ; około 3 m ilio n  ów ludności czysto w ęg ie r­
sk ie j przechodzi pod panow an ie Czechów, R u ­
m unów  i  Serbów.

W  daw nem  kró lestw ie  węgierskie,m  przed w o j 
n ą  u c isk  narodow ościow y b y ł na jw iększy z po­
m iędzy w szystk ich  państw  europejsk ich ; obco 
narodow ości: S ło w acy , Rum un i, Serbow ie,
N iem cy n ie  m ia ły  żadnych p raw  i  b y ły  najbru- 

■ ta ln ie j m ajoryzow ane. Teraz W ęgrzy m uszą po­
zw olić, że ich  w łasn y  naród  idz ie częściowo pod 
obce panow anie i  te raz  podnoszą k rzyk , że im  
się dzieje —  co jest faktem  — krzyw da. Oni, 
którzy ciąg le w  sw ym  n a  gw ałcie  i  k o ru p c ji 
pow stałym  sejm ie m ów ił o „narod z ie ", pod 
którym  rozu m ieli w yłączn ie  m niejszość w ęg ie r­
sk ą , obecnie cdtvołują się do praw  ludzkich  i 
boskich, które przedtem  bez cerem onii deptali.
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Oni, k tó rz y  z zaciętością zw alcza li powszechne 
praw o g łosow ania, aby n ie  dopuścić u ciskanych  
narodow ości do głosu, teraz żądają p leb iscytu  
w  odebranych im  okręgach.

Pokó j w ęg ie rsk i tw orzy fak tyczn ie  to, co 
przedtem  ty lk o  pod fa łszyw ym  szyldem  is tn ia ­
ło : jedno lite  państwo w ęgierskie. Dzień żałoby, 
dzień zniszczenia starych W ęg ie r s ta ł się rów- 
nozceśnie dniem  pow stan ia nowych W ęg ier,
0 jed no litym  sk ładzie narodow ym , bez przew a­
gi in n ych  uaroidowości. Z faktem  tym  jako  ko ­
n iecznością h isto ryczną m uszą' się W ęgrzy po­
godzić. N ie  p ochw alam y pokoju, narzuconego 
W ęgrom , a le  z d rug ie j strony n ik t n ie może za­
przeczyć, że Rum un i, Serbow ie, N iem cy, S ło w a ­
cy , R u s in i i  P o la cy  (n a  Sp iszu i  O raw ie ) m ie li i  
m a ją  praw o do p rzyłączen ia się do sw ych 
państw  narodow ych, a  to tem bardziej, ż? pań­
stw a  te bez k w esty i n ie re fle k tu ją  na obce tery- 
torya. Trzeiba bow iem  zauw ażyć, że w  ciągu  ty ­
s iąc le tn ich  dziejów  W ęgrzy u sad o w ili się w po­
środku m as ru m uń sk ich  (w  Siedm iogrodzie), 
serbsk ich  (w  Ban ac ie ), s łow ack ich  i  to tak , że z 
ch w ilą  p rzyłączen ia tych  ziem  do is tn ie jących  
lu b  świeżo pow stałych  państw  narodow ych m u­
s ia ły  i  te w ysp y w ęg iersk ie  być do tych  państw  
w cielone.

O lig a rch ia  w ęgierska, k tó ra  przed w o jną pod 
firm ą  T iszy, a obecnie pod firm ą  H ortbyego 
rządzi ciągle k rajem , buduje sw ą przyszłość na 
nadziei pow rotu Habsburgów , k tó ry  w  je j m n ie 
m an iu  stan ie się renesansem  daw nych W ęg ier. 
N adzieje te, które zn a jd u ją  swój w yraz  w  p a­
n u jącym  obecnie białym iercwze, rozb ija sję o 
wolę lu du  pracującego, k tó ry  —  obecnie gnę­
biony i  kneb low any — pow róci do sw ych s ił i 
odeprze w szystk ie zam achy reakcyjne.

Prowokacje czeskie a stanowisko 
komisji międzynarodowej

(Koresp. .Naprzodu*).

Cieszyn, 30 m aja.
D oradca czeski p rzy m iędzynarodow ej konid- 

syi adm in iistraoyjnej w  K a rw in ie  eks-starosta 
frysz tack i dr. B a ro n  złożył swe funkcye, a u stą ­
pienie sw oje m otyw u je naistępującem  oświiiad- 
ozenjiem:

D ośw iadczenie przekonało m nie, że urzędu te­
go n ie  mogę w yko nyw ać z potrzebną korzyścią, 
a przez dalsze pozostaw anie w  urzędzie w z ią ł­
bym  n a  siehje odpow iedzialność za czynność a- 
dm iniiistracyjną, k tó ra  m u si doprow adzić do 
sm utnego końca.. K o m isya  ad m in is tracy jn a  kar- 
w ińskia jest subbomdi&yą m iędzynarodow ej ko- 

'm isyii w  C ieszynie, od k tó re j jest w p rost zaw isłą, 
tak, że n iem a wogółe p raw a  sam odzielnego roz­
strzygan ia. K ie ru n ek  ad m in is tracy i w yznacza 
się z C ieszyna, w azystk ie rozstrzygnięcia', a 
zwłaszcza te, k tó re spow odow ały obecny prze­
w rót, np. rozlwiiązanie gm innych  kom isyi adrni- 
niisltraicyjnych, zaprow adzenie m ilic y i w  K a rw i­
nie, Suchej Górnej i  usun ięcie żand arm eryi ze 
Sowfińca, m a ją  siwoje źródło w  C ieszynie i  doko­
nane zostały bez w iedzy m iędzynarodow ej Ko ­
m isy i k a rw iń s ld e j, lub  też w prost zarządzone. 
Je s t módttn obow iązkiem  skonstatow ać, że m ię­
dzynarodow a kom isya ad m in is tracy jn a  w  K a r ­
w in ie  s ta ro ła  się szczerze prow adzić adm ini- 
stracyę  tego ważnego terenu objektywsniie, ale 
rozstrzygnął C ieszyn, a  rozstrzygnął haik, że pro­
w adzi się  do zguby. Od samego początku n ie 
było sporu o to, że ogniskiem  całej k w esty i cie­
szyńskiej są gm iny w schodniego re w iru  pod 
względem  narodow ościow ym  m ieszane ■ tu spot­
k a ła  Po lakó w  n ieprzyjem na n iespodzianka w  
tym  k ie ru n ku , żie w'> Dąbrow ie, Poręb ie, Rych- 
wlałdzi® i  Zab łociu , gm inach, któ re daw n iej u- 
W aźa li za sw oją domenę, nastąp iło  p rzesunię­
cie sjil n a  ich  n iekorzyść, a że ostatecznie n a js il­
n ie jsza  pozycya w  K a rw in ie  poiwtażnie zaczęła 
sdę im  w ik ła ć , po n ieud a łym  zam achu na admii- 
n iistracye gm inne w  wyżej w ym ien ionych  grni- 
na|ch skonceintroiwlald swoje usiło w an ia  w  k ie ­
ru nku  opanow ania K a rw in y . Tuitaj przeszka­
dzała im  adm anistiiacya m iędzynarodow a i  żan- 
darm erya czeska. Rozpoczęli system atyczny a- 
łaflc iwledług sw ojej m etody. W  C ieszynie w ym o­
g li sobie urządzenie m ilic y i, dom agali s ię  u su ­
n ię c ia  żandarm eryl, reszty m ia ł dokonać ich  
W ypróbow any środek —  tero r (! I).
1 I  znow u t. zw. W yso k a  K o m isya  w  C ieszynie 
z zadziw iającą, nieprzeizoiinością i  słabością u le ­

g ła  je j. 30 po lsk ich  terorystóW  zaprzyeaężotno 
w brew  m ięuzy narodow ej ko m isy i ad.m iinistra.cyj 
nej w  K a rw in ie , a  usun ięcie  żandarm  e ry i m ia­
ło  być ty lk o  niezbędnem  następstw em . Do u s u ­
n ię c ia  żandarm eryii z K a irw iny ii o k o licy  n ie  mo­
że dojść aa żadną cenę. Nieprtaiwdą jest, że w ię ­
kszość górn ików  po lskich  w  Kaawimji® dom aga 
się p rzyłączen ia do Po lsk i. P rz y  ostatn ich  w y ­
padkach było w id ać jasno, że m asy góm ików  
n ie  id ą  z teroryisitlami. Obce ż yw io ły  p łatne, p ra ­
cu ją  tu ta j pod k ieru nk iem  R a d y  Narodow ej i  
P P S . Do n ap raw y  m usi dojść, m ożliw a jest je ­
dnakże ty lk o  w  C ieszynie. Tam  trzeba nasadzić 
dźw ignię i usunąć d y łe ta m ty z m , indo lencyę i 
polityczne in try g i z m iejsca, gdzie m yślą  prze­
w o d n ią  m a być praw o i  n ic  poaatem.

N ie  żądam y, ażeby n a  naszą korzyść decydo­
w ano, a le  m usim y żądać, ażeby kom isya, k tó ra  
ob jęła ad m in istracyę  k ra ju , po jm ow ała sw oje 
zaidanie powiażinie i  u św iad o m iła  sobie przede- 
w szystikicm  głów ną zasadę w szelk ie j czynności 
ad m in is tracy jn e j, że p ierw szym  w arun k iem  po­
m yślnego ad m in istro w an ia  jest au to rytet, k tó ry  
m ożne uzyskać jednakże i  jed yn ie  przez postę­
pow anie bezstronne i  św iadom e celu  a  n igdy 
przez tak  zw. law irow an ie , wi którem  kom isya 
się dotąd lubow ała, rezygnując d la  chw ilow ej 
ko rzyści z tego n a j w ażn ie j szego, co rząd  w yko ­
naw czy m ieć m usi, ze swojego autorytetu .

W  M or. O straw ie, 27 m aja 1920.
Dr. Karol. Baron, naidca rządow y.

KkiS-starosta dr. Barom  — jak  w id ać — uw aża 
się za człóntoai międizynarodiolwej kom lsyj adm i­
n is tra cy jn e j w  K a rw in ie ; jak o  tak iem u  można- 
by nieznajom ość rzeczy darow ać. Poniewiaiż je ­
dnak jest Czechem i do tego b y ł starostą fry- 
sz,tackami, pow in ien  w iedzieć; że pierwsi Czesi 
rozwiązali wydziały gminne w  6 gm inach, w  
k tó rych  n a rz u c ili w b rew  w o li ludności, czeskie 
kom isye ad m in is tracy jn e  i  że Sowim iec jest czę­
ścią  gm iny po litycznej S ta re  M iasto, k tó ra  n a ­
leży do prefektury polskiej, a  w ięc utrzym yw a- 
n,ie tam  żandam m eryi czeskiej b yło  zw ykłem  
bezpraw iem  czeskiem . P . B a ro n  powinien ró ­
w n ież w iedzieć, że wobec czynnego udziału 
żandarrneryi czeskiej w gwałtach, popełn ianych 
n »  ludności po lskiej, jed yn ą  drogą do uspoko­
jenia. tych  gm in jest usun ięcie ża.nda,rm eryi cze­
skiej i  utw orzenie z ludności m iejscow ej m ilic y i.

Polska rzekomo zwraca sio 
o pomoc do Francyi

Kaczki gazeciarskie,
Wiedeń. „N . W ie n e r T ageb la tt" podaje laką , 

sygna lizow aną m u z B a z y le i depeszę: ,,P e tit 
Jo u rn a l1' donosi: Rząd p o lsk i w ys ła ł telegram  do 
rządu francuskiego, p rzedkładając pow ażną sy- 
tuacyę  wojska, polskiego i  prosząc o nadesłan ie 
znacznych fran cu sk ich  s ił, pom ocniczych, gdyż 
M iśk iem  je s t niebezpieczeństwo kom pletnej k lę ­
s k i m ilita rn e j -r- Po lsk i. Gen. P e ta in  zw ołał fran  
cuską radę w ojenną, ażeby pow ziąć decyzyę co 
do ew cutuałnego w ys ła n ia  w o jsk  francusk ich .

Ja k  w idać, dotąd n ie ustaje fSb rykaeya  plotek, 
przedstaiwdających groźną jakoby aytuacyę 
w o jsk  po lskich  n a  froncie w scjiodnim . K u je  się 
jak ie ś  b a jk i, że Polska, m usi upraszać o pomoc a- 
łian tów , w zględnie F ra n cy  ę. C zyja in tryg a  czyn­
n ą  jest w  rozgłaszaniu tak ich  fa łszyw ych  a la r ­
m ów ?

N a jednem  punkqie Po lsk a  może dopom inać 
się od F ra n c y i i  in n ych  a lian tó w  nadesłan ia  n ie ­
co w o jska . Tam , gdzie w ed le tra k ta tu  ty lk o  "woj­
ska  a lian ck ie  m a ją  dostęp i  mogą być czyn n i­
kiem , gw aran tu jącym  ludności po lskiej bezpie­
czeństwo i  równoupnawm icnie, m ianow icie  na 
terenach plebiscytowych. Tam  kom isarze, o ile  
z góry n ie w ystęp u ją  tak  stronniczo, jak  to w  
ęieszyńsk iem  b yw a z lir . de M an n ev iłłe  —- tle ­
ni aczyć m uszą n ieraz  sw oją bezsiłę w®bec cksce. 
sów antypolskich (ja k  burzenie po lsk ich  loka­
lów', znęcanie się nad  p o lsk im i działaczam i, te- 
ro ryzow an ie b iciem  naw et a rtystek  tea tra ln ych  
za to, że po lską p op u laryzu ją  sztukę) — posiada­
n iem  zbyt szczupłych załóg na obsłużenie obszer­
nych  te ry  to ry  ów, co rozum ie się poAWoduje, że 
gdzieś h akata  np., m ając za sobą d aw n y aparfc 
p rusk i, d rw i sobie o tw arcie  z kom isarzy a lia n c ­
k ich , uw ażając ich  za m alow ano fig u ry, pozba- 
wone w szełkej egzekutyw y.

YV sp raw ie  zaś w o jn y  chodzić może nacz, ko­
m endzie p o lsk ie j, sądzim y, ty lk o  o zabezpiecze­
n ie dostawi a m u n icy i z zagran icy.

UWAGI
O trzech magach buriuazyjnych: DmOwsE^,1,, 

Niemojewskim, Paderewskim.

Ja k  p isa liśm y już, p rzyjazd  p. D m o w sk ie j 
n ie  zamm donił; tym  razem  oblicza burżuazyjb^ 
W arszaw y żadnym  zapałem : ;ptowdtanie „opaitń*' 
nościowego m ęża stan u " zaznacza, się tu  i  ó* 
dzie jak iem ś zebrani em w  dość ziamkmiętem gt* 
nie. Przed  k ilk u  d n iam i odbył się b ank iet J 
Resursie  k u p ieck ie j, na k tó ry  p rzybyło  wędy 
„G azety W a rsz aw sk ie j" —  „około  120 osób"; , 
ich  liczb ie  w ym ien ia  ona trzech m in istrów : n- 
G rabskiego, O lszowskiego i  Hebdzyńskjego.

P . D m ow ski nada l ostrożnie o m ija ł terno®1*', 
po lityczne, na, k tó rych  się sparzył jego peł®^ 
m ocn ik  prof. S t. G rabski. B y ło  parę prze»1<r 
w ień  w  odpow iedzi p. Dm owiski rz u c ił —  wed,ie 
endeckiego organu —  „k ilk a  św ietnych  błysk^^ 
w ic  (s ic !) n a  przedw ojenny u k ład  stoisumk^ 
in iędzynarodow ych i  obecne poljożeinie Po lsk1’ 
akcen tu jąc s iln ie , że w  now ej fiazie sw ej d®^ 
ła łn o śc i p racow ać będzie przedewiszystkicm  ńa 
san iow 'yStarczalnością ekonom iczną k ra ju , W 
bez tego u je  może być m ow y o ;praiwdziivei n ic' 
zależności i  sile państw ow ej".

To wszystko, co dow iadu jem y się o moflG 
Dm owskiego. (

N aw iasow o dodam y, że p a rysk i korespondc1)̂  
„Gaz. W araz ." p. Sm ogorzew ski —  w  przeciwd®^ 
stw ie  do p o lity k i G rabskiego, opartej n a  przyj1̂  
an i z atntjrho lszeu icką i  „ocLbołszewizsoiwiatną" ^  
syą  malsuiwia fak ty , dowodzące, że ta' am tybolsf3' 
w ie k a  Rosya w  im ię  u trzym an ia  wtszysikro 
ziem , zrabow anych pnzees carat, życzy raczej 
c ięstw a bełsaew ikom , n iż  Po lsce. ,

O statn io  p. Sm ogorzew ski kom entuje jed en . 
a rtyk u łó w  (w  proisie ro sy jsk ie j w  Pa ryż u ) Iro, 
komndka M a c h in a , k tó ry  dnwodzi, że bołsze'vJ 
c y  p op raw ią swioje szanse, na co im  potrzebaf . 
popierw'&ze czasu,, pow tóre poparcia ludności . 
cieszy .się, że w  sw ych  apelach zw raca ją  s ię  
już n ie ty lk o  dó robotn ików  i w łoścden, lecz i  »' , 
w szystk ich  uczciw ych  o b yw ate li". P . gnao^ 
rzew sk i kończy następ u jącą uw agą: ^To ptG 
najmniej jest jasae : bo lszew icy są  dziś „zaisac8®' 
tn ikam i nSedielim oj R iass ii" (obrońcam i 
dzielnej R o sy i) i w  duszy każdy R osyan in  życi’ 
im zwycięstwa1*... 0

T ak  — to  jest iaane; ty lko  co m yśleć m a1 p r ^  
w ie rn y  endek, gdy m istrz  Dm owiski m ilczy; 
m niejsze w yroczn ie n a s tra ja ją  tgp n iejednolici® )

Kap ita lnym i je st także p: Andrzej Niem ioj0̂  
siki. M ia ł on w  W arszaw ie  św ieżo odczyt: „Z ,fl 
czeniie zajęcia K ije w a ". „B u rz a  ok lasków  "  
is;ze „G azeta W arszaw ska^  -— p o w ita ła  'preleS1® 
to, k tó rem u inż. T e ł huczko w ręczył b u k ie t W,, 
ły ch  róż ze w stęgam i o b arw ach  n a ro d o w y^ ' 
U kw iecony, ja k  primadontnia-, p. Andrzej, pod11 
s ił geniusz w o jen ny Naczelnego W odza. 'T®, 
ale  W óda naczelny jest zarazem N a cz e ln ik i^  
państw a, a1 p. Ndemotj ewtski jest rótwnocześt1̂  
członkiem  lionoroAcym „R o zw o ju ", którego P3. 0 
zesem jest p. Dym,owsiki, znany n ie ty lk o  3 ^  
m ag ik  listow y, lecz i  z zam achu na Nacżełńł 
państw a.

T ak ie  „d robne" sprzeczności p. N iem o jew E^ , 
go n ie  trop ią, an i n ie  trap ią ... K to  lu b i ponc^ , 
ją cą  a  dow cipną lek tu rę  —  n iech  przeczyta * 
bie w  dw u ostatn ich  zeszytach „T ryb u n y " 
iomik o N iem ojew &ki m , p ió ra  redakto ra \Voh j 
ta., w  k tó rym  d aw n ie j g łośny w o ln om yślic i11 ?f 
redakto r „M y ś li N iepod leg łe j" pfraieproiw^d , 
p rzy pom ocy cytowiainia sw o ich  tw ierdzeń, 
ły ch  w y ją tkó w  z artyku łów . Dowód, że pod- i ^  
nazw isko podszywa się  ja k iś  n ieu czciw y iń ^ u ' 
letórego fałszerstw o dem askuj©  cy ta tam i z 
ku łów , p isanych  w łaśn ie  przez tego drug1 
rzekom ego N icm iaj ewisk i ego. $

Zesitaw ienie w y ją tk ó w  i  zdań poszczegól11-.̂ , 
—  „praw idziw ego" i  ,fa iszyw ego" p. Andi'51 
daje efekty n iezw ykle, gdyż m am y tu  do czy'11 
n ia  z pub licystą , obdarzonym, jęd rnym , ^
nym , brawuroAvym  stylem , a treść dowrOdiZe il,e. 
z okresu przed j> po „zm ian ie ", jak  niebo: od ' 
m i się  różn i. . i

Że p. N iem o jew sk i um ie staw ać na' g ł°,v' \p 
że ten sport u p raw ia , choć głow ę m a 's iw ą .'^ ^  
już rzecz jego ,gustu... A le  poprostu zdunue' ^  
może, iż ten człow iek, którego wiczomajsż® 
cze, uw iecznione drukiem , śm iechem  p a rs® ^ ^  
w inno  n a  w id o k  dzisiejszego może m ieć B .cp  
reimtów', -którzy na. jego najnow szy aaityseń1̂  
pom ysł „in s ty tu tu  żydozna-wczego" dają 
sokie sk ład k i, ja k im i się  n ie  może paszek.

KINO „OPIEKA"
U l. Z IELO N A  17. T ELEFO N  2474

Od poniedziałku 31 maia do środy 2 czerwca br.

Kogo miłość nigdy nio zawiodła
dramat towarzyski w 4 
aktach. W głównej roli:

Lotte N eum an.
NADTO UZUPEŁNIENIE.

Cały doc!!^  

na i^wal
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E®&Sni cel pletotecyfcowyt cacy o$wffia*owy, czy hu- 
'Aa&i tarao-rajtunko w y .

To d aje  m iarę  bezkrytycyzm u i  niewybredn©- 
® °i dość szerokich kó ł, k tó re  się  ła p ią  na szyld  
'a|sfciialwiy.

A  teiraz trzecia postać —  m istrza.
Ledw o p rzebrzm iały sprostow an ia p. PiaźLe- 

ê’Wiskiegio, dotyczące a rtyk u łu  w  „W ash in g to n  
°® t“ , a  m am y dó zanotow ania a rtyk u ł organu 

^ęd ow iego  Z w iązku  Narodowego Pollsfciegio w  
^tneryoe —  „Zg o d y", pozostającego ped patro- 
'̂ -tem pp. Sm ulskietgo i  tegoż p. Pad erew sk ie ­
go.

W  a rtyk u le  tym  pod tytu łeb  „D w u lico w o ść" 
p y tam y:

cK ied y bohater Płlsudisika zorganizow ał nie­
w ie lką liczbę Polaków-legiionistów , ulderzając na 
l°s y ę  —  w ówczas ca ła  a lian ck a  dyp lom acya 

^°$ądziŁ& go o dwulicowość, gdyż Po lsk a  szła z 
p lan tam i, a  P iłs u d sk i u k ą s ił Rosyę podówczas 
^szcze laliam cką, a  teraz „bolszyj a-szyszki", sto- 
''%&e przy boku Piłsudsk iego , le ją  k rokodyle łzy  

T*rzez szp alty  p ism  końskiej (Kom, Obrony Nar. 
j^Zyp. Red. ,,N>ap.“) —  oryen tacy i, że zagranica 
'ąk źle się wyraża o naczelniku i  Polsce.

►.Dzięki Paderew sk iem u, k tó ry  stw orzył galbi- 
^dt narodow y, a  n ie  p arty jn y , Po lsk a  wówczas 
O sta ła  uznana przez w szystk ie  państw a a lia n ­
c ie ,  jak o  państw o w olne.

»Naród p o lsk i p ow in ien  się strzec fiwnllco- 
*ych indywiduów, a  Po lsk a  pow inna m ieć czło­
n k a ,  k tó ryb y m ia ł jedno zap atryw an ie  i  żeby 

przed n iem  n ieu g ię ty  —  choćby g roziła  u- 
^ ta  życia. A  jeże li kto  miie dorósł do tego, w ięc 
die dorósł do k ie ro w an ia  naw ą państw ow ą".
. W arszaw sk i „K u r. P o ls k i", k tórem u ten now y 
l94 o w ity  a ta k  n a  Be lw ed er a zarazem  pokłon 
^zed n ieug iętością Paderew skiego  w p ad ł w  o- 

ta k ą  czyn i uw agę —  um iarkow aną w  fosr- 
a  w  zasadzie słuszną:

*Możeby pp. Pladerewsiki i Sm u lsk j poskrom ili

p rzyd z ie la ł opał starostwom , k tó re  w ed ług w ła ­
snego uznan ia w  m iarę  posiadanych zapasów 
Z aop atryw ała  w arsztaty rzem ieślnicze. Od 
c h w ili obecnej uruchom iono 17 sk ładn ic. W y ­
żej op isana ak cya  p rzydz ia łu  p a liw a  niezaspa- 
k a ja  w  zupełności c iąg le w zrasta jących  potrzeb 
naszych w arsztatów  rzem ieśln iczych.

W sprawie pożyczki państwowej m inister skarbu 
p. G rabski udzie lił reprezentantom  prasy w a r­
szaw skiej następujących in fo rm acyi: P ro jek to ­
w ana pożyczka przymusowa obow iązyw ać ma 
w szystkie m ajątki ponad 100.000 m arek, dalej 
op łacających podatek zarobkow y od przem ysłu 
i handlu, oraz w szystkich o rocznym  dochodzie 
ponad 36.000 m arek. Pożyczka będzie 3-procen- 
tow a i  niezam ortyzow ana, tj. będzie m iała cha­
rak te r ren ty  w ieczystej. Sum a pożyczki będzie 
ustalona na 14 miliardów, z k tó rych  potrąci się 
sum ę z w yn ik u  pożyczek dobrow olnych obe­
cnie w  toku będących, które — ja k  w iadom o —  
dają 5 proc.

Co do tych  pożyczek dobrow olnych : długo- 
i krótko-term inowej, rząd dla zapew nienia sub­
skrybentom  odbioru pełnej kw oty subskrybo­
w anej gw arantu je, że za 150 m arek otrzym ają 
conajmhiej jeden dolar, względnie jego rów ną 
w artość w  w alucie polskiej. P rz y  ostatecznej 
sp łacie pożyczki otrzym a się za każde 100 ma­
rek 1 dolar.

W ogó le m inisterstw o skarbu zam ierza oprzeć 
naszą w alutę na w alucie am erykańskiej (dola­
row ej) w  ten sposób, że będące w  obiegu 
m ark i papierowe będą ustawowo gwarantowana 
na podstawie ich stosunku do dolarów z uw zglę­
dnieniem  wyższej w artości m arki od obecnego 
je j kursu, k tó ry , zdaniem  m in istra, jest sztu­
cznie obniżony.

I __
^dum njtataiisfcie i  p lo tkarsk i e zapędy sw ych 
Wstn i  p lenipotentów , a  w ted y n ie  potrzebowia- 
hhy aapmzeczać i  sprostow yw ać n ikczem nych 
^ tyiku łów  p rasy  obcej, przynoszących Po lsce 
/^ob liczalną szkodę, a  rzuca jących  n a  n ich  
M żykry cień  w sp ó łau to rs iw a ."

     ■ ""   ................

Poselstwo polskie w Tyflisie
Co się stało z posłem Filipowiczem?

W arszaw a. „N a ró d " donosi:
•^Pełnomocny m in is te r po lsk i p. F ilip o w icz  zo*- 

J J ł  eaatuzyastyczoie p rzyję ty  w  T y flis ie . N a 
Jyó rcu  z ja w ili się: w icem in iste r spraw  wiojsfeo- 
óTćh, zagranicznych, kom pan ia honorowa', 
w ^ d s taw ic ie le  in s ty tu cy i pub licznych  ji t. d. 
K. haowi® p ow ita lnej p rzedstaw icie l rządu gru- 
^óskiego w  serdecznych słow ach p ow ita ł pana 
„Lipow icza, przyczem  zakończył przem ów ienie 

„P rag n ie n ie  trw ałego i  ścisłego soju- 
^  z Polską, jest k rzyk iem  duszy g ru z iń sk ie j". 
Tenże dzienn ik  podaje:

^»Boftychczas sfe ry  rządow e pólsilde n ie  pdsia- 
ofieyalnego potw ierdzen ia o aresztow aniu 
bolszew ików  petoom ocnego m in is tra  poł- 

p. F ilipow icza,".

Przegląd gospodarczy
dział węgla dla warsztatów rzemieślni­

ku®?1. M in isterstw o  przem ysłu i  b and lu  przy- 
Ij^Piło do zorganizow ania a k cy i p rzydzia łu  pa- 

d la  zakładów  rzem ieśln iczych  i  drobno- 
§Q eń iys ło w ych . Do październ ika ro ku  ubiegłe- 

W y d z ia ł ten  należał do kom petencyi magi- 
m iast i  zależał jed yn ie  od uznan ia m a­

ty *a tu. K o n tro la  tego rozdziału  n ie  b y ła  pro- 
sW 20Ixa' To też gospodarka a rtyk u łu , k tó ry  
ki.Tow i o is tn ien iu  i  rozw oju w arsztatów  rze- 
t^ ń ic z y c h ,  m u sia ła  odbyw ać się u jem nie. —  
^ i^ T z ia ł w  ten  sposób prow adzony n ie  uwzglę- 

Potrzeb rzem iosł, to też m in isterstw o  po- 
w y łączyć p a liw o  d la  drobnego prze- 

2 P0*1 kom petencyi zarządów  m iast i  po- 
j© bezpośrednio organizacyom rze- 

T ym  organizacyom  raem ieślni- 
ńdn isterstw o  podało w a ru n k i, n a  ja k ich  

f ł w j f  im  być p rzydz ia ł pow ierzony. W  ten 
jeszcze w  październ iku pow ołane zosta- 

^Toia sk ładn ice  w  8 m ie jscach  byłego K ró
Kongresowego, w  g rudn iu  ogólna ilość 

^  i c w yn o s iła  27. Obecnie zaś funkeyonu je 
S e d n i e .  W ko ń cu  m arca  bieżącego roku 
j S d ! ^ Stwo Przystąp iło  do zorganizow ania 

ch • u  P a^w a n a  teren ie M ałopo lski. Do 
Vvi,ł i  in spekto rat w ęglow y w  K rako w ie

jest najpewniejsza 
Sokala kapitału.

Przegląd społeczny
Strejk w krakowskiej fabryce tytoniu został 

chw ilow o przerw any. W  poniedziałek odbyło się 
w  Zw iązku Stow . Rob. tłum ne zgrom adzenie 
stre jku jących  robotników  i robotnic. Po  prze­
m ów ieniu tow. posła Żuław skiego i przeprow a­
dzonej d yskusyi uchwalono jednom yśln ie wrócić 
do pracy w e w torek 1 czerw ca z tem  jednak 
zastrzeżeniem , że o ile  p ertraktacye, które roz­
poczną się w  p iątek w  W arszaw ie, n ie wezm ą 
korzystnego d la pracow ników  obrotu, w  przy­
szły poniedziałek robotn icy i robotnice podejm ą 
so lidarn ie strejk  na nowo. \

Strejk robotników spedycyjnych w yb uch ł wczo­
ra j na dworcu tow arow ym  w  K rakow ie . Robo­
tn icy  dowożący tow ar d ia kupców  z dworca 
towarowego do m agazynów i sklepów  w  m ie­
ście, zażądali znacznej podw yżki. G d y kupcy 
im  żądanej kw o ty n ie przyznali, zaprzestali od 
rana pracy. N a dworcu ruch zupełnie u sta ł.) 
N aładow ane w ozy kolejow e stoją na torze ram- 
powym . Do ugody m iędzy robotnikam i a kup­
cam i do w ieczora n ie przyszło.

I sali sądowej
Kraków, 1 czerwca.

Echa sprzeniew ierzenia w P. K. L.
W czoraj przed sądem przysięg łych, w  sądzie 

okręgow ym  karnym  w  K rakow ie , toczyła się 
rozpraw a przeciw  25-letniemu Zdzisław ow i K o ­
w alkow skiem u, synow i fab rykan ta z Podgórza, 
oskarżonem u o zbrodnię sprzeniew ierzenia. Prze­
w odn iczył s. s. o. Trzaskow ski, w otow ali: s. s. o.

D ach i s. s. o. Hubaczek. O skarżał p rokurator 
Stąpor.

Kow alkow sk i, będąc zatrudnionym , jako  urzę­
dnik kontraktow y w  biurze kom ercyalnem  K ra ­
jowego Urzędu odbudowy, a później P . K . L ., 
popełn ił nadużycia p rzy w ydaw aniu  m ateryałów  
sukiennych na kw otę 79.000 K . N a zarządzenie 
gen. delegata dra G ałeckiego przeprowadzono 
szkontrum , podczas którego odkryto  te naduży­
cia  popełnione przez obw inionego. Oskarżony, 
dow iedziaw szy się, że przeprowadzane jest szkon­
trum , zbiegł z K rakow a. Aresztow ano go dopie­
ro na skutek listów  gończych, w ysłanych  za 
nim  przez po licyę krakow ską, w  Poznaniu. Tam  
stara ł się o uzyskanie posady rządowej.

P ierw sza rozpraw a przeciw  Kow alkow skiem u 
odbyła się 1 m arca b. r., na w niosek jednak 
prokuratora, aby zbadano sposób życia obw i­
nionego, rozpraw ę odroczono. N a wczorajszej 
rozpraw ie przesłuchano jeszcze raz tychsam ycli 
św iadków , co na p ierw szej, oraz dalszych św iad ­
ków  podanych przez obronę. Po  przeprowadzo­
nej rozpraw ie, tryb una ł na podstaw ie w erdyktu  
sędziów przysięg łych, skazał Zdzisława Kowal­
kowskiego na 2 iata ciężkiego więzienia z twar- 
dem łożem co miesiąc.

KRONIKA
K raków , 1 czerwca.

W spraw ie deputatów  robotniczych
M agistrat k rakow sk i podaje do w iadom ości 

in teresow anych , że dodatkowe racye  żyw ności 
za maj d la p racu jących w  zakładach przem ysło­
w ych  i przedsiębiorstw ach robót publicznych 
będą w ydaw ane upraw nionym  w  najbliższym  
czasie po nadejściu odnośnych zapasów, które 
już zostały dysponow ane i w ysłane do K ra ­
kowa.

Rów nocześnie w zyw a się w łaścic ie li wzglę­
dnie k ierow ników  zakładów  przem ysłow ych i 
przedsiębiorstw  robót publicznych, k tó rzy do­
tychczas n ie zgłosili sw ych  pracow ników  do 
dodatkowej aprow izacyi robotniczej, ab y celem  
uzyskania przydziału dodatkow ych ra c y i za 
czerw iec złożyli potw ierdzone przez w łaściw ego 
kom isarza obwodowego i  K asę chorych im ienne 
w ykazy pracow ników  w  w ydziale I I I  c m agistratu 
(o ficyna, I  p., N r. drzw i 28) w  dniach 1, 2 i  4 
czerw ca b. r. W  w ykazach tych  należy podać 
im ię i nazw isko, zatrudnienie i dok ładny adres 
każdego pracow nika. Późniejsze zgłoszenia bez­
w arunkow o n ie będą uwzględnione.

Pracodaw cy, k tó rzy poprzednio przed łożyli 
w ykazy pracow ników , są obow iązani zgłosić w  
powyższym  term in ie w szelkie zm iany, ja k ie  od 
ostatniego zgłoszenia zaszły w  ich personału 
robotniczym  w skutek p rzybytku  i ubytku  p ra­
cu jących, podając odnośnie do każdego nowo- 
przyjętego lub ubyłego pracow nika oprócz im ie­
n ia  i nazw iska jego zatrudnienie i  adres m ie­
szkania.

Ceny nabiału
Urząd w a łk i z lich w ą i speku lacyą w  K ra ­

kow ie kom unikuje, że od 1 czerw ca aż do od­
w o łan ia następujące ceny będzie uw ażał za go­
dziwe a  przekroczenie ich  za lic h w ę :
I. Mleko najlepszej ja k o śc i:

a) loco obora za iitr  do . . .  . 2 80 Mk
b) z dowozem do m iasta, na targ

łub po d o m a c h ......................3*50 „
c) w  sklepach i spółkach m lecz, do 4'20 „

II. Masło u producenta za 1 kg do . 57'10
b) z dostawą na targ, do m iasta,

po domach d o ....................59-—  .
c) w  sprzedaży hurtow nej, w  skle­

pach i spółkach m leczarskich . 62'—  „
d) w  sprzedaży detailicznej w  sk le­

pach i  spółkaefr m leczarskich, 
z w liczenieem  opakow ania w  pa­
p ier pergam inow y za 1 kg do . 66*-— „

e) m asło deserowe w  hurcie za 1 kg
do ................................................71*—  „
m asło deserowe w  detalu . . 75'—  „

III. Ser na targu za 1 kg do . . . 19*—  „ 
b) w  sklepach i spółach mlecz, do 21*—  „

IV. Drożdże w hurcie I. gat. za 1 kg do 70'— „
b) ,  „  II.  „ ,  „  ,  6250 „
c) w  detailu „  I II.  „  „  „  „  7815 „
a) „  I. gat. za 1 dkg do . — *84 „
b ) * II.  „  „  1 kg do . 77-50 “
Ć) » BI- „  „ 1 dkg do . — -78 .
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C h le b  b la f y  z  c z y s t e j  m ą k i a m e r y ­
k a ń s k ie j

Przyd yum  m iasta K rakow a w  porozum ieniu 
z kom isarzem  aprow izacyjnym  radcą K ru p iń ­
skim  postanow ili usunąć z konsum cyi m ąkę 
rum uńską. Od środy 2 czerw ca będą w yd aw a ły  
p iekarn ie i konsum y w yłączn ie b ia ły  chłeb z sa­
mej m ąki am erykańskiej bez żadnej dom ieszki 
po 1 kg. na osobę w  cenie 9 M k 80 fen. (14 K ) 
za 1 kg. na 80 odcinek chlebow y. G d yb y  kon­
sum enci z k tó rejko lw iek p iekarn i otrzym ali po 
2 czerw ca chleb nie z czystej m ąki am erykań­
skiej, zechcą natychm iast o tem  donieść w y­
działow i I I I  c m agistratu. B ia łą  m ąkę am erykań­
ską w ydadzą sklepy i konsum y od środy 2 b. m. 
po pół kg. na osobę w  cenie 13 K  45 h (9 M k 
42 fen.) za 1 kg. Z  chw ilą  gdy zapasy m ąki 
am erykańskiej odebrane przed 24 m aja zostaną 
w yczerpane, cena m ąki am erykańskiej podniesie 
się  w  m yśl rozp. państwowego urzędu zbożo­
wego z dnia 17 m aja do kw oty 18 K  32 h, a 
chleba do 18 K  43 h  za 1 kg.

Vri rxriT.il ■ >rnm .i« V V "V* ’
„Żurnalist® wiedeński je st s iln ie  zaniepokojony

0 los Po lsk i, której - w edle kom unikatów  bolsze­
w ick ich  przez prasę w iedeńską ogłaszanych —  
grozi ciężka k lęska w raz zc sm utoym i tejże n a ­
stępstwam i. N a ten tem at w yp isa ła  „N eue F r . 
Presse® w  num erze z 29 m aja dwuszpaltowy 
artyku ł, w  któ rym  z ? zw yk łą  w  tym  organie 
śm iałością i fantazyą rozpisuje się o „k lęskach  
nad Be rez yn ą ", o —  „tęsknocie za... ochroną 
pod niem ieckim i i austryack im i sztandaram i"
1 podobne niedorzeczności. N a innem  znów m iej­
scu tegoż num eru jak iś  generał Korzer, siedząc 
w  W ied n iu , o tysiące kilom etrów  od frontu, 
rozpisuje się o sytu acyi na polu w a lk i, baw iąc 
się w  proroka i porów nując obecną w ojnę z w o j­
ną napoleońską w  r. 1812. N ajw yższy czas, że­
b y  ten zacny organ g iełdziarzy w iedeńskich 
przestał zajm ować się Po lską, k tó ra z nim  n ie  
chce m ieć n ic wspólnego. Je ż e li „N . F r. Presse® 
jeszcze za czasów austryack ich  znaną b y ła  ze 
swego polakożerczego usposobienia, to teraz 
tem bardziej daje upust swej żółci, gdy G a licya  
w ym knęła się je j z rąk  jako  przedm iot w yz y ­
sku. Sam i n ie m ają co jeść, a zajm ują się d ru­
gim i w  tym  „kochanym  W iedn iu® . Szczęściem  
głos „N . F r . Presse® je st obecnie praw dziw ym  
głosem  w ołającego na puszczy: już on nikogo 
nie przestraszy i nikogo n ie wzruszy.

Ukończenie sprzedaży cukru. M ag istrat k rakow ­
ski zaw iadam ia, że sprzedaż cukru  na m aj, koń­
czy się z dniem  2 czerw ca b. r. K u p cy rejonow i 
i konsum y w inn i złożyć zrealizow ane kupóny 
z powyższego okresu w e w łaściw ych  biurach 
ch lebow ych do dnia 5 czerw ca w łącznie. Osoby, 
które dotąd n ie  pobra ły należnych ra cy i, m ają 
zgłosić się po n ie  w  sw ych sklepach rejono­
w ych  względnie konsum ach do powyższego ter­
m inu, gdyż w  przeciw nym  razie racye  te im  
przepadną.

Emigracya do Danii. Notatkę n iedzielną m usim y 
sprostować o ty le , że dnia 5 czerw ca w  połu­
dnie w yjeżdżają do D an ii z O św ięcim ia r o b o ­
t n ic e  ro lne (a  n ie robotn icy —  ja k  m yln ie  w y ­
drukow ano). Robotn ice te m ają się zgłosić już 
4 czerw ca w  barakach ośw ięcim skich. W  razie 
b raku  paszportu w ystarczy książka robotnicza 
lub inna leg itym acya.

Związek urzędników i urzędniczek prywatnych 
dla Małopolski i Śląska zaprasza członków na 
nadzwyczajne w alne zebranie, które odbędzie 
się dnia 15 b. m. o godz. 6 w ieczór w  sa li przy 
ul. S ław kow skie j 6, I. p. W  raz ie b raku kom ­
pletu odbędzie się zebranie w  drugim  term inie 
o godz. 7 w ieczór bez względu na kom plet, 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1)  od­
czytan ie protokółu z poprzedniego zebrania,
2) spraw ozdania: a ) prezydyum , b) kasy, c) ko­
m isyi rew izyjn e j, 3) podniesienie w ładlci m ie­
sięcznej i wpisowego, 4) w yb ór delegatów  na 
walne zgrom adzenie delegatów  Z. Z. U . P . Rze­
czypospolitej Po lsk ie j, 5) wolne w n ioski i  inter- 
pelacye.

Towarzystwo etyczne urządza w e czw artek 3 
czewca o godz. 6 w ieczorem  w  sa li Kopern ika 
(Collegium  N ovum ) zebranie dyskusyjne. Od­
czyty w ygłoszą: inż. Tadeusz Zerańsk i „O  ła ­
pownictw ie® i prof. Adam  K rok iew icz  „O  denun- 
cyacyi®. N ieczłonkow ie p łacą za wstęp 1 m arkę. 
Biu ro  Tow arzystw a w  gim nazyum  I I I  (u l. So ­
bieskiego 9) otw arte w  poniedziałki, środy i 
piątki od 71/<t do 8 w ieczorem .

Zjazd pracowników poczt i telegrafów. N iedzielny 
dzień pośw ięcony b y ł w yłączn ie obradom . U chw a­
lono protest przeciw  gw ałtom  czeskim  na Ś lą ­
sku i w yrażono hołd dzielnym  jego obrońcom. 
Następnie om awiano kw estyę uposażenia fun- 
kcyon aryuszy poczt i telegrafu, pragm atykę

służbową, stosunki hyg ieniczne w  lokalach po­
cztow ych, dalej sp raw y sam ej poczty. W ieczo­
rem  ku  końcow i obrad z jaw ił się na sali m in i­
ster Tołłoczko, k tó ry  w  dłuższem  przem ówieniu 
zaznaczył, że w szyscy chcą pracow ać dla do­
bra ojczyzny, a n ieliczne jednostki, które szko­
dzą op in ii pocztowców, należy usunąć. Odnosi 
się to do kradzieży listów  am erykańskich .

Dyplomata japoński w  Krakowie. P ie rw sz y  se­
k re tarz  am basady japońskie j iw1 B e r lin ie  Togo, 
w  przejeździ e do P ra g i zatrzym ał sjię w  niedzie­
lę  iw K rakow ie . Z w ied z ił on m iasto w 1 tow arzy­
stw ie  sit. referenta, m in. spraw . zagT. Ja n a  C heł­
m ińskiego. Następnie złożył p. Togo w izy ty  pre- 
zesow(i A kad em ii U m ie jętności, prezydentow i 
m iasta  i  rek to row i U n iw . Jag ie llońsk iego . Po  
po łudn iu  u d a ł się do Bronow ie, gdzie złożył W i­
zytę p. W lodz. Tetm ajerow i. W czo ra j w y jech a ł 
p. Togo wl dalszę, podróż do P ra g i.

Staraniem „Komitetu sprowadzenia zwłok J- 
Słowackiego do kraju® urządzony zostanie dn ia 
7 czerw ca u roczysty dzień J. .Słowackiego.

Prog ram  d n ia  następu jący:
R an o  o  godzinie 7 i  pół odbędzie się żałobne na­

bożeństwo n a  W aw e lu , n a  kitórem będą obecne 
w szystk ie szkoły średnie m ęskie i  żeńskie, m ło­
dzież un iw ersytecka  i  św ia t lite rack o  naukow y, 
poczem m łodzież uda s ię  w  pochodzie do kościo ­
ła  św. A nny, gdzie z łoży w ieńce n a  kam ien iu  pa­
m iątkow ym .

W ieczorem  przedstaw ien ie w  teatrze J .  S ło ­
wackiego, gdzie po przem ów ien iu prof. Chrza- 
now skigo i  po części wokalno-m uzycznej odegra­
n ą  zostawię „Z ło ta  Czaszka". Przygo tow an ia  do 
p rzedstaw ien ia p row adzi reżyser Jednow sk i.

W  dniiu tym  odbędzie się zb iórka po u licach  
n a  sprow adzenie zw łok poety do k ra ju .

Z teatru „Bagatela®. Dzisiaj arcyw eso ła „P a n i 
prezesowa®, któ ra w e środę 2 bm. ustąpi m iej­
sca sztuce F ija łkow skiego  „P a n  poseł®. W  pre­
m ierze jutrzejszej rozpocznie gościnne swoje 
w ystęp y p. M ieczysław  Fren k ie l, k reu jąc ro lę  
M acie ja K łosa, w łościańskiego posła do D um y 
ro sy jsk ie j. W  „Pa n u  pośle® w ystąp i znakom ity 
artysta  trzy ty lko  razy, a to we środę, czw ar­
tek  i p iątek. N ieliczne pozostałe b ile ty  na ogło­
szone repertuarem  w ystęp y F ren k la  nabyw ać 
można p rzy kasie  teatru.

Z teatru „Nowości" kom unikują: W  najb liż ­
szych dniach ukaże się na repertuarze po raz 
p ierw szy now a operetka O. Straussa „M uzykan ­
ci w iejscy® . L ib retto  m iejscam i sentym entalne, 
m iejscam i pełne hum oru i w erw y, zadowolni 
z pew ną szerszą publiczność. Energ iczna reży- 
serya  dyr. Pilarsk iego  i znakom ite ew olucye 
uk ładu Z . Nellego, częściowo nowe dekoracye 
pędzla F . Le ite ra  oraz oryg inalne kostyum y, 
postaw ią tę operetkę na w ysokości w ie lkom iej­
skiej.

Rita Sacchetto, artystka o sław ie św iatow ej, 
w ystąp i u nas w raz swojem i uczenicam i w  po­
n iedziałek 7 czerw ca b. r. w  m iejskim  Teatrze 
powszechnym . Dotychczasowe w ystęp y tej zna­
kom itej tancerk i pozostaw iły w  naszein m ieście 
n iezatarte w rażenie. M im ika, giest, w span ia ły 
kostyum  i techn ika łączą się bowiem  u tej a rty ­
stk i w  całość o n ieprzepartym  uroku. W cze­
śniejsza sprzedaż b iletów  u J .  Rudnickiego, L i­
n ia A-B, postępuje tak  szybko, że n iektóre ka- 
tegorye są już na w yczerpaniu.

Wielka awantura na basiyonie. W  niedzielę 
w ieczorem  k ilk u  m łodzieńców urządziło lib acyę  
św iąteczną na stokach IX  bastyonu na Łobzo­
w ie. Zabaw a p rzyb ra ła  jednak niespodziew any 
obrót, gdyż jeden z w ycieczkow iczów , 23-let.ni 
M ieczysław  Zaw isza, po rycersku  postąpił i w y ­
w o ła ł w ie lką  aw anturę z patro lą wojskow ą, 
któ ra chcia ła  oczyścić stoki bastyonu z n iepro­
szonych gości. „B łę d n i rycerze " rzucili się na 
patro l i  chcie li stoczyć „b itw ę ". Kom endant pa­
tro li d a ł k ilk a  strzałów  w  pow ietrze i  w  ten 
sposób uspokoił Zaw iszę i jego kolegów .

Wybuch granatu. W czoraj 48 letn i Jó ze f Mam- 
ro, robotn ik, podczas kopania na Zab łociu  za 
Podgórzem , znalazł w  bagnie granat. Podczas, 
gdy m anipulow ał koło niego, g ranat w yb uch ł 
i z ran ił ciężko w  rękę M am rę. Pogotow ie ra ­
tunkow e udzieliło rannem u pom ocy lekarsk ie j. 
G ran at ten b y ł prawdopodobnie pozostałością 
po w ojskach austryack ich , które w  roku 1914 
b ron iły  K rak o w a przed rosyjsk im  uapadem .

Echa fałszywych certyfikatów przewozowych. Ja k  
już donosiliśm y, przed k ilk u  tygodniam i areszto­
wano pod zarzutem, puszczania w  obieg fa łszy­
w ych  certyfikatów  przewozowych i przyw ozo­
w ych  k ilk a  osób, a m iędzy n im i fuakeyona- 
ryusżkę urzędu przyw ozu i wywozu. G łów ny 
spraw ca Stan isław  W ołoszynow ski zbiegł. Wczo- 
ra j z jaw ił się on w  K rakow ie  i zgłosił się do- 
brow oin ie u sędziego śledczego, k tó ry  go po

Dziś ostatni dzień!

d o s k o n a ła  f a r s a  w 6 -c iu  a k ta c h  
w  g łó w n a ' ro li w y s tę p u je  urocza

p o n a d to  tnrse o b ra z y

w Kinoteatrze „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św . Jana I. &

przesłuchaniu aresztow ał. Prócz W ołoszyn^"' 
skiego aresztowano także jego spólnika 6(H® 
tniego Abraham a Urbaeha. Po  aresztow aniu w® 
łoszynow skiego, k tó ry  zm uszał siostrę do fabu 
kow ania certyfikatów , cała spraw a w zięła 
obrót. Podobno m ają nastąpić dalsze aresztów  
n ia  wśród kupców', k tórzy m ieli spółkę z Wo* 
szynow skim . .(1

Utonięcie w stawie. W  niedzielę popofud^ 
w  staw ie Farb era  przy ul. Kobierzyńskiej 
Ludw inow ie utonął podczas kąp ie li 18-letni 
Koźbiał, term inator sto larski. M im o ratuo* 1 
ja k i zarządzono, celem  uratow ania to n ą c^ ! 
n ie m ogli n ic jego koledzy uczynić, gdyż stf 
jest bardzo głęboki, a w ir w ody pociągnął 1 
nącego w  k iik u  sekundach na dno stawu. 
ra j dopiero w ydobyto  zw łoki K o ib ia ła  ze sta^
i przewieziono je  do zakładu m edycyny 1 
dowej.

Wypadek podczas gry w piłką nożną. W  niedzj' 
na boisku „C racovii“  na błoniach krakowsk'^ 
podczas gry w  piłkę nożną, jeden z graczy K 
pnął tak silnie bramkarza por. W itka w  brAlC' 
że ten padł nieprzytom ny na ziemię. Ofiarę 
padku przewieziono do szpitala, gdzie się odW 
operacya. Stan chorego jest bardzo groźny. _ ..i, 

Krótkie spięcie w filii elektrowni miejs^j 
Wczoraj popołudniu w filii elektrowni miejs*\., 
przy ul. Łobzowskiej 1. 9, w  hali maszyn J 
piło krótkie spięcie. Nagle kabel jeden sWĵ j, 
w  płomieniach, powodując zniszczenie wszystk1 
praw ie przewodów i stopienie grubych łańcucką 
żelaznych. Zawezwana straż pożarna w  krów'■ 
czasie ogień zlokalizowała. Szkoda bardzo znacj 
gdyż zostały zniszczone liczne przewody eleły^ 
czne, oraz inne przemioty. W skutek krótk1®1’ 
spięcia tramwaje przez dłuższy czas stały.  ̂

W szkołach przemysłowych I handlowych ^  
pełniających w  Krakowie, odbyło się w  n ie d ^  
uroczyste zakończenie roku szkolnego, połąc  ̂
z wystawam i prac uczniów. M

Konfiskata pieczywa. Państwowy urząd ^  ̂  
z lichwą przeprowadził konfiskatę białego P*eV  
wa, a za sprzedaż tegoż skazał E ię  Getzel z 
szkałą przy ul. W oln i ca 1. 8 na 50 marek Srr(!|i 
wny. Skonfiskowano także u rozm aitych polrąbjŁy 
przekupniów kilkanaście bochenków chleba, 1{ 
sprzedawali po paskarskich cenach. m

Skarby w sklepiku. Funkcyonaryusze pań6 ^  
wego urzędu w alk i z lichwą, przeprowadzili jjj 
raj rew izyę w małym sklepiku Anny DrozdoW 
przy ul. św, Tomasza 1. 8 i skonfiskowali $ m  
m argaryny, 80 kg cukru żółtego i białego, ^  
kg białej soli, oraz inne artyku ły spożywczej > 
re w łaścicielka sklepiku sprzedawała w 
c y “ najbliższym znajomym po paskarskich ce\ t f  

Kradzież gum automobilowych. Do policyi 
kowskiej doniesiono z Nowego Targu, że Bl . jjl 
Józef Reichcrt, wraz z Kam ilą Bogucką skrad*1 ^  
szkodę p. W iktora Neidera dwa koła g u m o ^ jf 
automobili i w yjechali do Krakowa. Wczoraj ^ 
sztowano parę automobilową, w  chw ili, ^  
łowała sprzedać skradziony towar za kilka Gr 
koron. . $l‘

Amatorki kur. W czoraj aresztowano 19'*; i 
Józefę  B iegoń i 17-ietnią K atarzynę ^  ,’.0ó 
kradzież 4 kur, w artości 800 K  (!) na sZ 
K a ro lin y  Łośko w  Ludw ino ie. Dziewczęta s”  
d a ły  k u ry  na Kazim ierzu. J

Wpadł w pułapkę. W czoraj rano do b i« r P /  
stwowego urzędu w a lk i z lichw ą przysze0 ̂  
iid a y  kupiec® N aciim an Pitze les i n ie w *0 
z kim  ma do czynienia, chcia ł sprzedać u $  
nikom  m arne sznurow adła po paskarskie })ł 
nach. N atu ra ln ie  sznurowadła skonfisk0
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„tan iem u ku p co w i", a przeciw  niem u wdrożono 
dochodzenia.

4 miesiące aresztu za notatką. W  Łodzi sąd
okręgow y rozp atryw ał spraw ę b raci Łazarza 
i Iz rae la  Kahanów , redaktorów  „V o lksb laU u “ , 
pociągniętych do odpowiedzialności za przedru­
kow anie notatki z b iałostockiej gazety żargono­
wej pod tytu łem  „C ich y  pogrom ". Sąd  skazał 
b raci Kahanów  na bezwzględny areszt 4-miesię- 
czny.

Kopnięty przez konia. W czoraj na G roblach 
z łośliw y koń kopnął 40-łetniego Ja n a  S ło tę  w  no­
gę tak  siln ie, że S ło ta  doznał przetrącenia ko­
lana. Lekarz  pogotowia przewiózł S ło tę  do szpi­
tala.

Padł z wycieńczenia. Odinośnie do notatki pod.
powyższym  tytu łem  w  num erze w czorajszym  
stw ferdzam y, że p. M ieczysław  Sop ińsM , fun- 
kcyonaryusz ko lejow y, zem dlał n ie  z głodu, ale 
z powodu ud aru  nerwow ego n a  tle  reum atycz- 
nem. In fo rrnacya, udzielona przez Tow. ra tu n ­
kowe, polegała n a  om yłce. j, .

2  POLSKI
2 Chrzanowa pSisizą nam : P o  d ług ich  s ta ra ­

n iach  zosta ło . nasze gim nazyum . upaństw ow io­
ne. Z a  cizyjem to  sta ran iem ? D yrekeya  g im na­
zyum  już zia ajuistryaickiich czasów s ta ra ła  się o 
upaństw ow ien ie, a le  przyszedł przełom  listopa- 
doiwy 1918 ro ku  i  w szystko zostało zniweczone, 
trzeba było  n a  nowo nozpoczsęić s ta ran ia  u  R zą­
du polskiego. Rząd  p o lsk i ośw iadczył, że w  byłe j 
G a lic y i n ie  będzie szkół up aństw ow ia ł, ponie­
w aż w  Kongresów ce jest b rak  tychże i  tam  prze- 
dewisiziysltkiem będzie m u sia ł szkoły p ryw atn e u- 
państw ow iać. Pom im o tego obyw atele z okręgu 
chrzanow skiego ni© zaprzetali starań  i  zw ró cili 
się do posłów  socya listycznych  i  za steran iem  
tyichże udało  się, ż© ta k i okręg przem ysłow y jak  
chrzanow sk i mia nareszcie g im nazyum  pań- 
sdjworw©. Teirtaiz p racą  posłów1 socyalistycznych, w  
szczególności posła tdwt SmuliifcOwteklego  ̂ po­
ch w a lił s ię  poiseł Tabaozyński w  „W ie ń cu  i 
Pisizozółce“ . P a n  Tabaczyńsk i w raz  z posłem  M a­
ślanką zapom nieli, pratwldopodobnie o siwem o- 
śrwiiadozaniu, k tó re  z łożyli n a  posiedzeniu rad y  
przytłoczęj wl Chrzanow ie, gdzie pow iedzie li o- 
bydw aj zgodnie, że b y li u  p. m in is tra  ośw iaty 
w  tej spraw ie, a le  mindisiter ośw iadczył, że w  by­
łe j G a lic y i żadnych szkół upaństwowdae n ie  bę­
dzie i  tą  „rad o sn ą " w iadom ość p rzyw ieź li do 
Chrzanow a, przyczem  ośw iadczyli, że się już n ic  
w ięcej w  tej sp raw ie  n ie  da zrobić. N a  to odpo­
w iedz ie li ra d n i socyaldstyczni, że on i nada l sta- 
rtaić się będą i  w yn a jd ą  sposób, ażeby wi tak im  
środow isku przem ysłowem  było państw^owe .gii- 
mintazyum, co dm się też udało.

N ie  w iem , ja k  poseł Tabaczyńsk i m ógł tak  
prędko o  iswojem ośw iadczeniu zapom nieć. W o ­
bec tego m y to p. posłow i przypom inam y, żeby 
n ie  p rzyp isyw ał sobie zasług cudzych.

M y  n ie  m ie li zam iaru w ca le  ch w a lić  się z te ­
go, cośm y z rob ili d la dobra publicznego, bo to 
jeslt obow iązkiem  posłów, ażeby o podobne sp ra­
w y s ię  s te ra li, a le  jeżeli jest ktoś i  chw iali się 
cudzą pracą, to naszym  obow iązkiem  jest to 
sprostować. Otóż jeszcze zatem  pośw iadczam y, 
że n ie  poseł Tabaczyński, ale  k lu b  posłów socya. 
listycznych  a w  szczególności pasat i©w. Ju lia n  
Smulikowski to zrob ił i  jeże li kom u, to jem u 
należy sąę uznanie od w yborców  okręgu chrza- 
howskiiego za upaństw ow ien ie gim nazyum .

S tan  naszego taboru kolejowego. W ed ług  po­
trzeb norm alnej eksplo-aitacyi każde 100 k ilom e­
trów: toru  kolejowego w inno  obsługiw ać 40 pa­
rowozów, wiagonów osobowych 100 i  tow arow ych  
1000. U  nas cy fra  czynnego taiboru kolejowego 
ebsług[iwującego 100 kilom etrów , to ru  w ypada 
Przestraszając o niska:: m ianow icie  17 parów . 45 
Pagonów  osobowych i. 460 wagonowi tow aro ­
w ych. Inaczej m ów iąc, n ie  dosięga naw et poło- 
^ ly no.rmy, uznanej za niezbędną d la  p raw id ło ­
wego funk)cyonoiw'ianaa ko le i i  norm alnej eks- 
błoataicyi lin ii ko lejow ych.

Echa przelotu zeppelinów/ nad W arszaw ą. Po ­
dana przed p aru  tygodn iam i przez w arszaw ski 
■iRrzegląd W iecztoncy" w iadom ość o przelocie 
bad 'W arszaw ą 7-miu „Zep p e lin ów " —  odbita 
się  igłosnem echem w  p rasie francusk ie j i  an ­
g ielski ej.

W  tych  dniach z mmaemia jędrnego z m ocarstw  
fh ten ty  przybył, d!o W arszaw y specyialny dele- 
w t, k tódy baidaft na m iejscu spraw ę pirzclOTU.

N ie  w ą tp liw ie  żywe to zainieresow ianle pozo­
staje w  zw iązku  z ostetecznem  rozfarojeihlem N ie 
..‘lec, k tó re w  m yśl odnośnym  artyk u łó w  tra-
tatri zobwiązane są w  pewnym  określonym  ter-
órje zniszczyć poaiaidane Zeppeliny bojowe.

Dowódca sybirskiej dywizyi w  Warszawie.
Przed  p aru  dn iam i p rzyb ył do W arszaw y z S y ­
b e ry i —  drugą m orską przez k an a ł Sueski, a, n a ­
stępnie przez Fratneyę i  N iem cy —  dowódca 5 
d yw iz y i strzelców  po lskich  p u łkow n ik  liaz . 
Rum sza.

Po  zdradzie Czechów n a  Syb ery i, pu łkow n ik  
Rum szą z g rupą oficerów  i  żołn ierzy zdołał się 
przedrzeć do m orza.

N iezadługo m a przybyć do G dańska ocalona 
część jego dyw izyi.

C zyte ln icy  p rzypom inają sobie, że w objęcia 
Czechów rz u c iła  b y ła  po lsk ich  żołn ierzy ag ita ­
cya i  p resya em isaryuszówi endeckich.

P a śa r fab ryk i. Z W arszaw y donoszą pod da­
tą  28 m a ja : W czora j o godzinie 10 i pół w ieczór 
w ybuch ł groźny pożar w  fab ryce w yrobów  m e­
ta lo w ych  i  aim unicyi p. f. „N o rb lin . B ra c ia  B u ch  
i  W e rn e r" p rzy u l. Żelaznej n r. 51.

Ogień pow stał w  nrallej g isern i, prawdopodo­
bnie od pieca, rozszerzał s ię  z szaloną szybko­
ścią i  w kró tce przeniósł s ię  do w alcow n i.

N a  rabunek p rzyb y ły  cztery od d zia ły straży 
ogniow ej. Silimy, żar na przestrzeni, 50 kroków  
u tru d n ia ! dostęp do m ie jsca pożogi'.

M im o to dzielna straż szybko zaję ła n a jb ar­
dziej zagrożone miejiścia, przeprow adziła szereg 
wężów przez podwórze od u l. Żelaznej i  przez 
p arkan  od u l. Łu ck ie j l  po up ływ ie  10 m inu t o- 
g ień z lokalizow ała, Fotżtur: zupełnie ugaszono o 
gpdź. 11 i  pół w  nocy. Podczas a k cy i ra tunko ­
w ej poparzyli tw arz i  ręce dw aj strażacy.

S tra ty  są znaczną » a raz ie ni© obliczone. F a ­
b ryk a  b y ła  ubezpieczona.

U ra tow an ie  przed pożogą całego kom pleksu 
sąsiad u jących  z p a lącym i się  budynków  za­
wdzięczać należy jed yn ie  nadzw yczajn ie energ i­
cznej ak cy i ratunkow ej straży ogniowej.

Teałr im. Jnl. Słowackiego.
W to rek : „Po lo w an ie  na m ężczyznę" Doim ey’a. 
Środ a: „Pan . poseł".
Czwartek: „Pan i Chorążyna".
P ią tek : „Zazdrość" nowość.
Sobota: „Zazdrość".
Niedziela pop.: „Panna m ężatka".

W ieczór: „Zazdrość".
Teatr „Bagatela",

W torek: „Pan i prezesowa".
Środa: „Pan  poseł" z Frenklem .
Czwartek pop.: Pan i Prezesowo".

W ieczór: „Pan  Poseł".
P ią tek : „Pan  Poseł".

Teatr powszechny,
W to rek : „W ieczór baletow y".
Środa: „Gęsi i gąski".

Operetka w Nowościach,
W to rek : G enerał huzarów .
Środa: G enerał huzarów .
Czwartek pop.: „Generał huzarów”.

W ieczór: „Generał huzarów".

Kto pragnie:
1)

2)

3)

4)

by rozpoczęła się  odbudow a 
k raju  i szkody  w ojenne by ły  
w ynagrodzone ,
b y  fab ryk i m ogły pracow ać, 
uzyskaw szy  su row ce i m aszyny, 
byśm y zaczęli budow ać flotę, 
drogi w odne i koleje, 
by zna lazły  się bu d y n k i szkolne 
na pom ieszczenie n aszych  dzieci,

5) b y  u s ta ła  d ro ży zn a , k tó rą  po­
w iększa d rukow an ie  p ien iądza 
papierow ego,
b y  sk a rb  naszego p ań s tw a  do­
szedł do rów now agi, 
by  św ia t ca ły  n a b ra ł zau fan ia  
do nasze j siły  gospodarczej 
i finansow ej,

6)

7)

niechal wszystko co 
mnźe* odda na po-
i y c z k ę  w e w n ę t r z n y !

T£Ł£C£RAMY
z dnia 1 czerwca

Ofenzywa polska nad Bźmną 
i Berezyną

W etszawa. (P A T .) K om un ikat s z ta nu gcu. 
w o jsk po lskich  z dnia 30 bm. N a północnym  
froncie n iep rz y jac ie l ponow ił w  M ik u  punktach  
s ilne a tak i, udaremnione jednak wszędzie w ie l­
kiemu dla niego stratami. Szczególnie zacięte 
w a lk i w yw ią z a ły  się na przyczółku, mostowym  
Rzeczycy zaatakow anym  dw ukro tn ie  przez 
znaczne sity  bolszew ickie. Nasza załoga przy 
skutecznym  w spółudziale piancernych pocią­
gów a rty le ry i i  lo tn ików  n ie ty lko  odrzuciła 
n iep rzyjac ie lsk i napar, lecz w ojska nasze sam o­
rzutn ie przeszły do pościgu, zadając u c ieka ją ­
cym  oddziałom  bardzo ciężkie s tra ty , biorąc 
k ilkud z iesięciu  jeńców  i k ilk a  karab inów  m a­
szynow ych. W  boju tym  zginął bohaterską 
ściercią  podpor. Rakow sk i. yv re jon ie Boryso- 
w a nasz sam olot w powietrznej walce zestrze­
lił  aparat nieprzyjacielski. M iędzy D źw iną a 
górną Berezyną w o jska nasze ma k ilk u  odcina­
kach posuwają się zwycięsko naprzód. N a fron ­
cie ukraińskim i bolszew icy rozszerzają sw oją 
zaczepną działalność. W  re jon ie  Dzionkowce i 
Pogrebiszcze dalej w  oparciu  o D n iestr w ię ­
ksze ko lum ny n iep rzyjac ie lsk ie  przeszły do ata ­
ku. Pomyślne w alki trwają. Nasz tortnćik uszko­
dził k d o  stacy i kolejow ej Po p ie lu ch y pancerny 
pociąg bolszew icki. Je s t to  trzeci pociąg pancer­
ny, zniszczony na tej lin ii w  ciągu ostatn ich 
dwóch dni. — P ie rw sz y  zastępca szefa sztabu 
generalnego generalrporuczn ik K u liń sk i.

Warszawa. (P A T ). Kom unikat sztabu general­
nego z 81 bm .:

W ie lk a  ofenzyw a bolszew icka, rozpoczęła dnia 
14 m aja b. r. z użyciem  w ie lk ich  s ił na 'froncie 
m iędzy Pryp ec ią  a D źw iną, została w  ostatnich 
dniach zupełnie zatrzymaną. G łów ne uderzenie 
arm ii sow ieckiej skierow ane było  z jednej strony 
wzdłuż toru kolejowego Po łock— G łębokie — Mo- 
łodeczno, z drugiej strony od wschodu przez 
Berezynę w  k ierunku na M ińsk i m iało na celu, 
ja k  w idać z przejętych rozkazów dowództw bol­
szew ickich, opanowanie lin ii M ołodeczno— M ińsk. 
W  dniu 25 m aja żelazna postawa naszych wojsk, 
szczególnie tych , które b ro n iły  górnej Berezyn y 
i przeprow adziły kon trakcyę ' m iędzy Boryso- 
wem  a Bobru jskiem , unicestwiła w zupełności 
zakreślone szeroko plany kierownictwa nieprzyja­
cielskiego. W ojska nasze, utrzym ując trw ale  już 
od dnia 27 m aja lin ię  Terebrodje— jezioro Mia- 
stra —  K rzyw ice  — D ołb inów — Płeszczenice— Zię- 
bin i lin ię  Berezyny, w  k ilk u  m iejscach prze­
szły z powodzeniem  do zaczepnej działalności 
w  dniu 30 bm. W  kon trakcyi naszej na od­
cinku Płeszczenice— Kozienice oddziały nasze 
w zięły k ilkuset jeńców  i k ilkanaście  karab inów  
m aszynow ych. Na odcinku na południe od Bo- 
brujska udatne w ypady w  k ierunku Żłob ina 
d a ły  mu jeńców  i zdobycz m ateryalną.

N a U kra in ie  k ilkodniow e atak i arm ii konnej 
Gudiaczuego w  k ierunku lin ii kolejowej K rysty-  
nów ka — Lipow iec zostały odparte i n iep rzyja ­
ciel zm uszony do cofnięcia się. W  rejonie W io- 
d ark i trzy szw adrony pierwszego pułku ułanów  
podczas szarży na bateryę strzelającą karta- 
czam i strac iły  dwóch oficerów  i k ilkunastu  u ła­
nów, W  szarży jeden ze szwadronów odrzucił 
jazdę n ieprzyjacie lską do W łod ark i, zadając jej 
bardzo ciężkie s lra iy . Pod w p ływ em  tych  ata­
ków  jedna z brygad kaw aleryjsk ich  Gudiacznego 
przeszła z kc-rtmi w zupełności na naszą stronę.

W bitwie toczęcej się obecnie między Dniestrem 
a Dnieprem zasługują na uznanie wszystkie ga­
tunki broni. Jeden z oddziałów piechoty, złożony 
z 40 ludzi, schronił się za druty przed przeszło 
1000 kaw aleryi nieprzyjacielskiej i zadał jej 
ogromne straty. Placów ka w  Piiskowśe, nie pod­
dając się, wyginęła na posterunku do ostatniego 
żołnierza. Na wyróżnienie zasługują lotnicy, któ­
rzy w  akcyi pod Popielucham i współdziałali z na­
szą piechotą i przyczynili się do zdobycia jeszcze 
jednego pociągu pancernego.

P ierw szy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
K u liń sk i, generał-podporucznik.

Djmisp fiabisgtij ukraińskiego
tf/arszawa. (P A T ). „Przeg ląd  w ieczo rny" do­

nosi: M azepa podał się do dyrn isyi, k tóra przez 
naczelnika oyrek to rya tu  została przyjęta. Po ­
dobno utworzenie nowego gabinetu im  być 
uoiecone Sadkow skiem u.
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Odpowiedź Cziczerina
na wezwanie Ligi narodów
Poznań. (P A T ). Poznańska stacya rad iotele­

graficzna przejęła depeszę następującą: Paryż , 
S r ik  Drum ond. W zg lędy bezpieczeństwa repu­
b lik i sow ietów  uniem ożliw iają w  obecnych w a­
runkach rządow i sow ietów  powzięcie innej de- 
cyzyi, an iżeli ta, która b yła no tyfikow ana R a ­
dzie L ig i narodów w  dniu 7 m aja aż do chw ili, 
gdy sytuacya wojenna, w ytw orzona przez pol­
ską ofensywę, zm ieni się o ty le , że względy 
bezpieczeństwa, decydujące d la rządu sow ietów , 
przestaną być czynnik iem  rozstrzygającym . Pod ­
p isany kom isarz ludow y dla spraw  zagrani­
cznych Cziczerin.

Rokowania mocarstw 
z Rosyą

Paryż. (P A T ). W e  środę rozpoczną się w  Lon ­
dyn ie  w m in isterstw ie w o jny rokow ania m iędzy 
Krassinem  a delegatam i m ocarstw , reprezento- 
wanem i w  Radzie ekonom icznej. Tym czasem  
K rassin  i jego w spółtowarzysze prow adzili już 
wczoraj liczne przedwstępne konfereneye z róż­
nym i członkam i R a d y  gospodarczej. Z  tych  
pierwszych om aw iań zdaje się w yn ikać, że 
Krassin n ie proponuje w ym iany tow arów , lecz 
pragnie jed yn ie  zakupić za złoto lokom otyw y, 
m aszyny gospodarcze i a rtyk u ły  przem ysłu 
w łókienniczego. F ran cya  i W ło ch y  w y ra z iły  ży­
czenie uczestniczenia w  zakulisow ych naradach. 
M illerand i N itti zostaną prawdopodobnie zapro­
szeni w celu  zaznajom ienia się z propozycyam i 
K rassina.

Haga, (P A T ). W  spraw ie obecności K ras in a  
w Lond yn ie  donoszą, że ze strony angielskiej 
zażądano, ab y przed zaczęciem  jak ichko lw iek  
układów  R o sya  złożyła pew ną ilość złota. Ze 
strony ro sy jsk ie j żądają gw aran cyi zabezpiecze­
nia tego złota. F ran cya  pragnie to zatrzym ać 
za ro syjsk ie  d ług i przedwojenne. Is tn ie je  także 
różnica zdań co dow artościow an ia złota, m ają­
cego być zdeponowanem .

Londyn. (P A T ). L lo yd  George, k tó ry  pow rócił 
nagle wczoraj rano, ośw iadczył w b rew  dotych­
czasowem u postanow ieniu, że m a zam iar zostać 
na razie dłuższy czas w  Londyn ie. W n io sku ją  
z tego, że L lo yd  George przypisuje układom  
z Krasinem  wielkie znaczenie. W czoraj zwołano 
natychm iast radę m in isteryalną pod przewodni­
ctwem  L lo yd a  George'a. N a porządku dziennym  
b y ły  kw estye, k tó re m ają b yć om ówione z K ra ­
sinem .

Berlin. (P A T ). W ed le  doniesień z Londynu, 
francuski i w łoski prezydent m in istrów  m ają 
w ysłuchać K ras in a  i poinform ować się co do 
propozycyi rządu sowieckiego.

Rokowania rosyjsko-finlsndzkie
Paryż. (PAT). Ag. H avasa donosi z H elsingforsu : 

Rząd sow ieck i zgodził się n a  odbycie ro k o w a ń  po ­
kojow ych ro sy jsko-fin laudzk ieb  w dn iu  10 cz e r­
wca.

Litwa nie zawarła sojuszu 
przeciw Polsce

Londyn. (P A T ). B iu ro  Reutera podaje ze źró- 
deł litew sk ich  zaprzeczenie w iadom ości, jakoby 
L itw a  zaw arła sojusz z Rosyą sow iecką prze­
ciwko Polsce.

Rząd antysowiecki obu. Wrangla
Paryż. (P A T ). „T em p s“ donosi, że p rzyb y ł do 

Paryża profesor S tru ve , delegat generała W ra n ­
gla, k tó ry  ob jął po D en ik iu ie  dowództwo arm ii 
na K rym ie  i zorganizował rząd antysow iecki.

Japonia zaprzestaje wojny z Rosyą
Paryż. (P A T ). W ed ług  w iadom ości z W łady- 

wostoku, k rok i n iep rzyjacie lsk ie  pom iędzy R o ­
syą a Jap o n ią  w dniu 25 m aja zostały zasta- 
nowione.

W  peliGjij ślin  ło lii 3 I l i a i
N a m  (P A T ). Rad io . N iem iecka p rasa ogłasza 

tekst uk ład u  pokojowego niezniesko-lotewskie*
go, w edług którego N iem cy uznają aiezew i- 
słasć Ło tw y, skoro ty lko taką n iezaw isłość uzna  
jedno z państw  koalicyjnych . N iem cy  zobow ią­
zują się  zapłacić odszkodow anie za w szystk ie  
szkody, w yrządzone przez w ojska po stw ierdze­
n iu  przez k om isyę  m ięszaną. N iem cy dostarczą

Ło tw ie  tow arów  n a  k red yt i oba. państw a zape­
w n iły  sobie na jbardzie j up rzyw ile jow ane stano­
w isko w  w zajem nych stosunkach hand low ych ,
w  przedsiębiorstw ach przem ysłow ych i żeglu­
dze.

Konfereneya w Spaa
Lugdun. (P A T . R ad io ). Izba. francuska u koń ­

czyła dyskusyę nad in te rp e lacyam i w  spraw ia 
k lau zu l finansow ych  trak ta tu  -wersalskiego, o- 
raz rezu ltatów  kon ferencyi w  Hy.the. Przyję to  
510 g łosam i przeciw ko 63 rezolucyę, w  której 
pow iedziano: Izba francuska uw ażając, że tra k  
ta/t w e rsa lsk i k ładz ie na N iem cy  obowiązek 
całkow itego  odszkodowania za w yrządzone 
szkody, zgadza się z d e k la ra c ja m i rządu.

W  czasie d ysku sy i zaznaczył M ille ran d , że 
Francya. n ie  zw iązała się na konfereajcyi w  Hy- 
the żadnem i zobowiązania m i, sprzeciw iającem u 
się traktatow  i. N a  rozbrojenie N iem iec zgodzili 
się jednom yśln ie a lian c i, uw ażając to jako  w a ­
runek  pokoju św iatowego. Je ż e li a lia n c i m a ją  
się zebrać w  Spaa, to ty lk o  po to, aby dopilno­
wać wykonania traktatu pokojowego, a n ie 
ażeby prow adzić rew izyę tegoż.

Atak Turków na Grecyę?
Wiedeń. (P A T .), B iu ro  Kor. donosi, że M usta­

fa  K em al ściąga w o jska n a  wybrzeżu morza. 
M arm ara. Zam ierza on rzucić 70.000 żołn ierzy 
na Grecyę. Także w  różnych okolicach M ałe j 
A z y i zb ierają się nacy onalistyczno w o jska tu ­
reckie, aby rzucić się n a  M ezopotam ię.

Ogólna zniż«a Gen
Lyon, (P A T . R ad io ). „P e t it  Jo u rn a l" ogłasza 

w yw iad  z w iceprezydentem  Z w iązku  przędzal­
nego Royem  w  sp raw ie  zn iżk i cen tkan in  i o- 
dzieży. Roye ośw iadczył, że obecna zniżka za 
g ran icą przynosi korzyść d la  konsum entów  
francusk ich  i  pociągnie za sobą konsekw eneye. 
Publiczność, k tó ra  w  obaw ie, że ceiny znów pod­
skoczą, zaopatryw ała, się w  różne rzeczy, będzie 
teraz czekała, albow iem  konsum ent przez sku- 
pywaim e sam  podniósł ceny, a  obecnie w strzy­
m u jąc się od kupna, spowoduje n a jła tw ie j zn i­
żkę,

D u ry, prezydent Zw iązku  konfekcyjnego, o- 
św iadczył, że jeże li g w ałtow na zniżka będzie 
trw a ła  d a le j, to w ed ług  jego przekonania bę- 
dizie można, w  hand lu  detalicznym  odczuć to 
dopiero za $ do 8 miesięcy. Zw yżka jednak  jest 
m ożliw a, gdyż spadek cen jest zbyt gw ałtow ny.

M in iste r hand lu  ośw iadczył, w  w yw iadz ie , że 
obecna sytuacya. oddziała fa ta ln ie  n a  spekulan­
tów  m iędzynarodow ych. W ym ierzono im  cios 
druzgocący .

Sprawy plebiscytowe
Strajki polityczne na Śląsku 

Cieszyn. (PA T ). Na szybie „Franciszk i* w Kar­
wanie była w-czoraj rano próba złamania strejku. 
Około 100 członków czecbofilsbiej sekty sp iryty­
stycznej przyszło do roboty, lecz im wjechać nie 
pozwolono. W  Bogumiaie-dworcu strejk nie jest 
zupełny, Czesi utrzym ują dalej pogotowie zbrojue. 
W  parku miejskim od strony Skrzeczenia most 
nad koleją z Bogumina do Skrzyczonia strzeże 50 
żandarmów. Karw ina jest strzeżona i równocześnie 
odciętą przez wojska czeskie. W  Skrzeczoniu prze­
prowadzili Francuzi rew izyę w  szkole polskiej 
i gospodzie, gdzie aresztowano 2 uchodźców. Are­
sztowanych chciano odprowadzić w  kierunku O- 
strawy, lecz m iejscowy posterunek żandarmeryi 
polskiej i zgromadzona licznie ludność nie dopu­
ściła do tego tak, że aresztowanych odprowadzono 
do Frysztatu.

Strajk w Bogumimia 
Bogumln. (T e l. w ł. „N ap rzo d u ") Zgodnie z 

ob ietn icą daną górn ikom  k a lw iń sk im , robotn i­
cy ru ro w n i boigum ińskiej og łosili strejk polity­
czny i  w czoraj po po łudn iu  w strzym a li pracę. 
S tre jk  jest zupełny. M eta low cy bogum ińscy żą­
d a ją  u sun ięcia  ad m in is trac ja  czeskiej z Bogu­
m ina a  oddanie go pod w ładzę p refek tu ry pol­
sk ie j w  C ieszynie. Rów nocześnie żądają  .'u sta­
w y żyw ności z Po lsk i. U cieczka ko m isy i ad m i­
n istracy jn e j z Bogum ina do Pu d ło w a  w p łynę ła  
na  robotników  nader prowokująco.

NisucSały strejk deski 
Dąbrowa. (T e l. w ł. „N ap rzodu "). Czesi dą ­

brow scy na znak protestu przeciw  słusznym  żą­
daniom  górn ików  karw iń sk ich . p rok lam ow ali 
koinedyanekż a-ąiysirejk czeski na kopalniach

w D ąbrow ie. Zbiam ow iali się jednak  porządnie, 
albow iem  pom im o ogrom nego tero ru  bojówek 
czeskich na szybach „E le o n o ry " i  „B e tt in y " zja­
w iło  się do p racy 64% załogi.

Rozwój organizoejj zawodowych 
zagranicą

Dośw iadczenia w ojenne spow odow ały olbrzy­
m i w zrost organ izacja robotniczych w e w szyst­
k ich  k ra jach . N a jw yraźn ie j u w yd atn iło  to się 
w  sta tystyce  ru chu  zawodowego. W  Anglii licz ­
ba zor ganizow any ch zawodowo robotn ików  wy­
nosiła  w  1913 r. 3 m ilio n y, w  1918 r. 7 i  pół m i­
liona, W  tem  licz/ba zorgamizotwaini jęych górników  
podniosła się z 747.000 na m ilion , liczba m eta­
low ców  z 414.000 n a  950.000, tk a rz y  z 435.000 na 
700.000, ko le jarzy ze 185.000 n a  535.000. — W  
Niemczech liczba zorgan.izcm any ch zawodowo 
w yn o siła  w  r. 1913 dw a i  pół m iliona, dziś w y­
nosi 7 m ilion ów . —  W  Belgii klasow e zw iązki 
z a wodo: we u ro s ły  w ięcej n iż wr czwórnasób. L i­
czyły one 126.000 członków  w  1913 r. a 613.000 
w  1918, w  tem  liczba zorganizow anych górni­
ków  podniosła się z 18.000 na 117.000, m eta1 o** 
w ców  z 26.000 na 100.000 robotników- transpor­
tow ych  z 4.000 n a  40.000. W  Szwajcaryi b y ł° 
1913 r. 100.000 zawodowo zorganizow anych ro­
botników , dziś je st ich  250.000. Holantłya l i ­
czyła w  1913 r. 60.000 zawodowo zorganizowa­
nych, dziś licz y  ich  200.000.

W szystk ie  powyższe dane odnoszą się w y łą ­
cznie do zw iązków , sto jących  n a  stanow isku 
kłasow em . Z w ią zk i „ch rześc ijań sk ie " i  „naro ­
dow e" n ie  są b rane w  tych  cyfrach  pod uwag?-

Składki
Ha plebiscyt ca Śląsku Cieszyńskim z ło ż y li: Stacya wyży­

w ienia w  Podgórzu-Płaszcw ie Mk 1 5 '—, tonsuró robotni­
czy w Prądniku czerwonym  Mk 700-— , poprzednio wy­
kazano Mk 3393‘50, razem  Mk 4108-50.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Chrzanowska Powiatowa Rada Robotnicza

wzywa, iw&zystkie kom itety P P S . w  powiiedi® 
chrzanow skim , ażeby do d n i 14-stu podały sć"0 
a,dresy tejże Radzie w zględnie nazw iska  
z zarządu kom itetu  i  ilo ść  członków  należący®*1 
do naszej p a rty i. Z a  Po w ia to w ą Radę Robotni­
czą P P S . w  Chrzanow ie Fran ciszek  Grohs.

Kolo miejscowe Związku zawodowego pr*®0'  
wników kolejowych Rzp. polak, w  Przemyśla zar 
wjiadam ia w szystk ich  in teresow anych , iż  p. R n / ' 
pel an i p. B a j o rsk i n ie  są kierow nika/m i o rk i0' 
s try  ko lejow ej i  że z  powodu działania: n a  nieko­
rzyść tejże m uzyki zostali usun ięci. N ależy si® 
z ‘w szystk im i zam ów ien iam i o m uzykę K °*a 
zw racać do przewodniczącego tejże m uzyk i to*/* 
Stiainisiawa Kw iatkow skiego, w arsz ta ty  kol®1!* 
Przem yśl, ew entualn ie do Zarządu  K o ła  m iej*? 
Z. Z. K . ul. B a rsk a  15 (Dom  robotn iczy). Zarżą0 
K o ła  m iejsc. Z. Z . K .

Baczność pracownicy poczty, telegrafu i telefon11* 
Dnia l  czerwca o godzinie 5 pop. w  lokalu 
Robotniczej (ul. Dunajewskiego 5) odbędzie zebf8' 
nie członków PPS  i sympatyków pracowników P®' 
czty, telegrafu i telefonu. Sprawozdanie daW®c 
będą członkowie warszawskiego komitetu poczt®' 
wego P P S , obecni w  Krakow ie na 2 Zjeździe pr®' 
cowników P . T. i T. Komitet pocztowy P?5'

N A D E S ŁA N E

filia Kraków
zawiadamia, że z dniem 1-go lipca br. podn° 
stopę procentową od w kładów : na ra c h u n ek  b’ '  
żący, na książeczki rachunku bieżącego i ksta.z 

czki w-kładkowe na

3%
pozostaw ia jąc  z re sz tą  do tychczasow e w a ru n ^ ,

„Spółka Aprowizacya Miast"
w Krakowie, Rynek Pałac Spiski Nr. 34

o trzy m ała  1000 u b ra ń  raa ry n a rk o w jrcb, suk ienn i 
dobrej jakości, k tó re  w  cenie K 2500  za garn) ^  
n ab y w ać  m ogą Z izeszen ia  u rzęd n icze  i robotni® 

w zgl. cz łonkow ie tychże .
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Do Czytelników „Naprzodu"!
Z pow odu nowej podwyżki cen papie­

ru, wy noszącej przeszło 100 procent, pod­
niesienia opłat pocztowych, które wyno­
szą 15 procent od ceny prenum eraty, 
^reszcie autom atycznej podwyżki płac 
Personalu drukarskiego o 15 procent
1 rosnącej z dnia na dzień drożyzny 
Wszelkich środków  niezbędnych przy 
'wydawnictwie dziennika — widzi się wy­
dawnictwo „Naprzodu" zmuszone do no- 
Wego uregulowania prenum eraty i ceny 
numerów od dnia 1 czerwca. Wszystkie 
dzienniki warszawskie, wileńskie i k ra­
kowskie podniosły cenę num eru na
2 marki. Ze względu na to, że ogół pre­
num eratorów „Naprzodu" stanow ią ro ­
botnicy i inteligencya pracująca, a  więc 
ludzie niezamożni, w ydawnictwo nasze 
nie zdecydowało się na tak  znaczną pod­
wyżkę ceny, jak inne dzienniki, lecz po­
suwając do ostatnich granic oszczędno-

Dzięki: in ic ya tyw ie  „Z w iąz k u  p racow n ików  
E>ifoa“  kom pania lite ra tó w  i artystów  tego 
Zw iązku, m ogła skorzystać z w ycieczk i do Gdań 
*ka i n a  brzegi kaszubskie. W  p ierw szy dzień 
O clonych św ią t z jech a liśm y d!o Gdańska, gdzie 
Ubawiliśmy przez trz y  dni. G dańsk jest pię­
tnem i ton iem  m iastem . O czyw ista „tan io ść1* 
fetnieje dlai Gdańszczan, k tó rzy w  swem  mie- 
S&e żyją. i  z a rab ia ją  na życie. B o  jeże li zw aży­
my, że aa obiad z trzech dań (zupa, ryb a  i  pie- 
°zyste) p ła c i się siedem  i  pół m a ik i n iem ., że 
jtow ał w yśm ien itego  to rtu , jak iego  co do ilo śc i 
i  jłakości n igd y k rak o w ian ie  n ie  m ie li spotsoibno- 

spożywać naw et -przed -wojną, kosztuje pół- 
toriej m ark i, je ś li aa k u rs  tram w a ju  p łacim y 
Pół m ark i, za m etr m at ery i  czysto w e łn ian e j 150 
tok, to G dańsk jestl E ld o radem  d la  tubylców , 
trag iczn ie  zaś przedstaw ia się sytu acya  d la  
^as, k tó rzy z a rab ia liśm y p ieniądze w  Po lsce, bo 
^  ob iad p łacim y 7 i  pół M k  n iem ieck i ej, co zna 

35 Mki p o lsk ich ! N a  w łasn e j zatem  skórze 
pośw iadczam y, co znaczy ku rs m a rk i polskiej 
1 ja k ie  m ilion y dziennie w yd a je  Po lska , p lącąc 
•■belacyę" sw ej słabej m onety. Skrom ne u trzy ­
m anie dziennie kosztuje jednostkę około 100 
^k. nieon. co znaczy 500 M k. polskich, 
.Zaczynam  od! m arek, gdyż kw estya la jest 

bezm iern ie w ażną ze w zględu na przyszłość 
Gdańska. G dańsk — to kup iec, gdzie lep iej pła- 

tam  kup iec dąży. I  n ie  trzeba się- łudzić, tak  
b>y)watelsftiwo n iem ieck ie , ja k  i  polskie...- licz y  

to dobrze liczy, chw ała  Bogu, że liczy. N a  
j^częście d la  P o ls k i choć m arka niem . m a śwjei 
by ku rs w  stosunku do m a rk i po lsk iej n ie  bu- 

entuzyazm u wśród: m ieszkańców  G dańska. 
°w ia d a ją  tak , n iby to nasza (tj. n iem iecka 

ydirika) lepiszai, a żyw ności m  n ią  u  lials (t. j. w  
olnem  m ieście) n ie  kup i. Szm u g lu ją  też co 

^ % ą  i  ja k  m ogą z Pom orza do G dańska. 
f  K ied y  w ysied liśm y z pociągu, p o w ita li nas 
^hrezentanci ko lo n ii po lskie j i  p rasy w  Gdań- 
’ 1 (D z ienn ik  G dański, Gazeta gdańska). 

t Zw iedzam y osobliw ości m iasta. —  Je s t ich  
moc, każden dom , ™ a coś w sobie cieka- 

s e®o, zabytkowego, nad b ram am i w ie lu  domów 
^ t y k a  s ię  herby polskie, k tó re p rzetrw a ły  t u ' 

w  n iew o li p rusk ie j na to, aby znów wró- 
J-  ha „o jczyste  łono“ , bo, że to się w krótce 
j^ h ie , w ie rzą  naw et tu te js i haka ty  śc i' k tórzy 
s Jto s z a ją  się m yślą, że Po lsk a  jest „państw em  
i  w now em ". N ad  m iastem  z cho rągw ią w  rę- 
ę _ hinosi się postaw iona n a  szczycie w ieży ra ­
d o w e j  postać Zyg m u n ta  Augusta, postać z 

złocona, k tó ra  p rom ien iu je na całe m ia* 
ś l^c zlocisi;e Odblaski daleko n a  ląd  i  mo- 
Zyg m u n i August, k ró l po lski, ezuwa nad 

i m iastem  i jed yn ie  chyba buta krzyżacka 
ęb c^ n o ść, że „ W ir  Deutschen fu rch ten  n u r 

’ sP ra w lla > że św ietlanej postaci k ró la  o- 
hol n-aa  n ie  zdjęto, że b łogosław ił m ieszkańcom  
ho im  wówczas, k ied y  powszechnie sądzo- 
ą A .26, zagłada im ie n ia  polskiego w  Gdańsku 
,Się a s i0 faktem - A  P o la cy  czekali, w p a tryw a li 
% t ,W Swe£° patrona um ieszczonego na w ieży i...

ści, k tóre jednak w niczem nie obniżą 
poziomu „N aprzodu", podwyższa cenę 
prenum eraty i num erów nie o 100, lecz 
tylko o 50 procent.

O d 1 czerwca wynosić będzie
przedpłata miesięczna 40 marek 

cena numeru mk 50 fen.
Dla organizacyj robotniczych, biorą­

cych stale większe ilości egzemplarzy, 
cena „Naprzodu" zostanie ustalona oso- 
bnemi umowami.

Nie wątpiąc, że Towarzysze i Towa­
rzyszki dołożą starań celem jaknajszer- 
szego rozpowszechnienia „Naprzodu", 
zyskującego stale coraz większą poczy- 
tność i uznanie wśród swoich czytelni­
ków, prosimy o rychłe odnowienie pre­
num eraty na czerwiec i o jednanie „Na­
przodow i" nowych abonentów .

W  ratusz-u oglądam y ro-zmaite p iękne zaby­
tk i. N a jw ięce j zain tesow ania budzi portret N a ­
poleona I-go oceniony n iedaw no n a  100 M k 
w artości fak tycznej, jako  dzieła sztuki, za k tó ­
r y  Gdańszczanie m u sie li zap łacić 80.000 ta la ­
rów . W  r. 1800, k ied y  w o jska napoleońskie zna­
laz ły  się pod m uram i G dańska zażądano od 
G dańska kup na p ortretu  Napoleona I.  za baje­
czną cenę. Czyż w ie le  się zm ien iło  od tych  cza­
sów ? Czyż d z isia j n ie  dzieje się podobnie, z m y­
dełkam i, perfum am i, arm atam i i  Bóg w ie  jesiz- 
cze czem .Czy ludzie się zm ien ili?... n ie, zam iast 
portretu  zw ycięzcy, kupow ać m u sim y k iepsk ie 
lokom otyw y.., za 80.000 ta la ró w  w  Klocie, za 
sztukę, a  w  inw en tarzu  polskim  fig u ru je  ce­
na... „w artość 100 M k.“  O czyw iście w spom nia­
łem  „wypadlku** z portretem  Napoleona I., bo 
w łaśn ie  to jest życie, to jest „k rą g  interesów**- 
— sztuka, w ie lk a  sztuka jako  zastygnięta law a  
życia daw nych  Gdańszczan ja w i się co k rok  co 
moment. T a k i kośció ł M aryack i, kolos n a jw ię ­
kszy w  Po lsce, „D w ó r Artusa** (sta ra  g iełda) 
„D om  U phagenów " i  t. d. to wszystko już opi­
sane, ponum erowane i... znane. Z ab ytk i, k tó re 
przejezdny znajdzie w  każdym  przew odniku 
po G dańsku z datam i i  reprodukeyam i.

Osobiście m am  dość już tych  W szystk ich  za­
bytków  i  w ieków  tak ich  i  ow akich, od tego jest 
„specjalista** jad ący  z n am i p. Lu d w ik  S ta ­
siak , k tó ry , oczarow any p ięknościam i zabyt­
ków , ze znaną pasyą, podobnie ja k  to czyn ił ze 
sztuką W ita  Stwosza, rew in d yku je  wkońeu ca­
ły  Gdańsk d la  Po lsk i. W szystko  na leży się nam  
głosi.. tymczasem, życie pow iada co innego. Oto 
snu ją  się po u licach  licz n i żołnierze a rm ii an ­
g ie lsk ie j i  francusk ie j, oto św ietn ie odziane i 
odżyw ione posterunki „trz ym a ją  straż** przed 
pałacem , gdzie m ieszka1 rezydent G dańska p. 
Tow er... i... n araz ie  niepom ogą „rewindy-ka- 
cye“ , wszystko należy do p Tow era, a! w raz z p. 
Tow erem  do... A n g lii.

N iem a ra d y  n a  to, tsk  jest. N a  szczycie w ie ­
ży ratuszow ej Zygm unt August, pod nim , w raz 
z 5.000 tys ią cam i żołn ierzy p. Tow er. Ja k  w  ko­
lo n ii po lsk iej n a  ucho opow iadają, p. Bieeiade- 
ck i, kom isarz  po lsk i d la  G dańska n ie  p o tra fił 
sobie zaskarb ić względów „k ró la  Towera**, tak , 
ja k  to u czyn ił nadburm istńz G dańska Sahm .
I  dziś głową, wolnego m iasta jest an g lik  Tow er, 
a le  szy ją  n iem iec-hakatysta Sahm . O czyw iście, 
że szyja  s ta ra  się, aby oczy „króla** w id z ia ły  to, 
co sobie k a rk  życzy... a rezultatem  jest to, że 
„k ró l Tover“  n ie  w id z i w  G dańsku Po laków . A  
jednak  jest ich  około 40.000 zgrupow anych w  
25 tow arzystw ach polskich. R ad a  N aczelna lu ­
dowa., jest rządzącą in sty tu cyą  d la  w szystk ich  
o rgan izacyi po lsk ich . Przed  dwom a tygodniam i 
otw arto  p ierw sze kurs a Tow . Szko ły ludow ej. 
Zg łosiło  się przeszło 1.000 osób, przyjęto z b raku  
m ie jsca 250. Czterdzieści tys ię cy  Po laków , to, 
ja k  nas in fo rm o w ał p. Czyżew ski, k tó ry  już ła t 
25 w a lczy  z prusactw em , jest znikom ą cyfrą, 
jest n a jm n ie j sto, stopięćdziesiąt tysięcy ta ­
k ich , k tó rzy n azyw a ją  się M isiew itz , Dobry.ii- 
sk i, Lescb.czy.nski i  t. d.. d la  k tó rych  obecnie

wprowadzono k u rsa  u św iadam ia jące  w  języku  
n iem ieckim , k im  są i  do kogo ja k  w skazu ją ich  
nazw iska należą. O czyw iście, ludzie c i zapom­
n ie li od pokoleń o sw ej m acierzy. W yn aro d o ­
w ili się zupełnie. M im o p racy  u św iad am ia jące j, 
decyd u jącym  m om entem  będzie fak t, czy P o l­
ska ekonom icznie będzie lep ie j sytuow ana od 
N iem iec. Gdańszczanie są ku p cam i i  to zade­
cyduje. Dobrobyt w  Po lsce  — Gdańsk je 3t n a ­
tych m iast polakiem  m iastem . E lem entem , k tó ­
ry  na jd aw n ie j, bo już przed, la ty  25-ciu. s ta ł się 
Po lak iem , jest robotn ik  i rzem ieś ln ik  polski. 
,,In te lig en cya“  spóźniła się i  organizuje dopiero 
swe kad ry , k tó rym  przewodzi D r Kubarz, w y ­
b rany posłem  do K o nstytu an ty  gdańskiej.

Kup iectw o, tak  po lskie jak  i  n iem ieck ie  p ra ­
gnie najrych le jszego  p rzyłączen ia G dańska do 
Po lsk i. S tan ie  się to  de i  akt o wówczas, gdy 
zarząd ko le i gdańskich  przejdzie pod zarząd 
polski. Obecnie stacza heroiczne w a lk i z h yd rą  
urzędniczo-halkatyistyczną prezes dyir. ko lejow ej 
pom orskiej Ted. Czarnow ski. Jednego d n ia  sty ­
czniowego r. 1920 z ja w ił się p. C zarnow ski w  
G dańsku i ośw iadczył, że im ien iem  Rządu pol­
skiego obejm uje sieć ko le i gdańskiej (136 km ) 
i  rozsiad ł się z rad cą ko le i p-. W . P rz yb y lsk im  w  
daw nym  prześlicznym  gm achu d yrekeyi n ie ­
m ieck ie j. Po  k ilk u  dn iach  zoryentow ał się nad- 
burm istrz  Sahm  i u s iło w a ł w m ów ić w  prezesa 
Czarnowskiego, że n io  w  G dańsku lecz w  B y d ­
goszczy jest d la  dyr. pom orskiej m iejsce. B y ło  
jednakże zapóźno. M im o poparcia rezydenta p. 
Tow em , k tó ry  w y ra z ił się, że to sam o ptnawo do 
G dańska m a ją  C h ińczycy lub  H iszpan ie dyr. 
polska ko le i n ie ty łk o  u trzym ała się, lecz rta o- 
s ta to ie j konfeaencyf w yw alczono dalszych 
trzydzieści u b ik acy i dlai b iu r dyr. ko le i pom or­
skiej. O ddział w o jskow y prow adzi powszechnie 
łu b ian y  K ap itan  D r Ju lia n  H srasch in .

Po  zw iedzeniu m iasta  zaczęliśm y zw iedzać u- 
rocze m iejscow ości, a  w ięc: O liw ę, Soboty, pół­
w ysep H elu . Soboty i  O liw a  zam ieszkała przez 
N iem ców  wrogo odńosi się do w ycieczek pol­
skich . Za  to n a  H e lu  zam ieszkałego przez K a ­
szubów czują stlę P o la cy  w  dom u. Z  G dańską 
odjeżdża codzień stateczek nai uroczy, półw ysep 
Jazd a  t w a  około trzecb godzin. N a  brzegach 
W is ły  leżą ku  hańb ie teuton izm u pocięte na 
trz y  części korpusy łodzi podwodnych, k tó rych  
los s trasz liw y  orzekł tryb u n a ł św iatow y. M im o 
całej św iadom ości, (k tó rą odczuwam y tem  w ię ­
cej, że p łyn iem y okrętem ), o w strętne j fu n k cy i 
ja k ą  te oto okaleczałe p rzyrządy sp e łn ia ły , n ie 
m ożna oprzeć się uczuciu , podobnem u ja k ie  o- 
panow ałoby w idza, gdyby spostrzegł -weterana 
w ojennego, k tó rem uby za karę  poobcinano ręce 
i  nogi. O czyw ista N iem cy m ają bardzo n ie w y ­
raźne m iny, s łu ch a jąc  uw ag publiczności na  
tem at pociętych zbrodniczych m aszyn. H e l, cu­
dna m iejscow ość, a  zw łaszcza część północno- 
zachodnia z o tw arłem  burz liw em  m orzem  bał- 
tyekiem . Dojeżdżam y do m ola, gdzie w ita  nas 
banderya o  b arw ach  po lskich , naw iasem  po­
w iedziaw szy tak  obszarpana, że z in ie ya tyw y  
p. Wodzainowskiego urządzam y s-kładkę, k tó ra  
w yn io sła  paręset m arek  po lskich , n a  sp raw ie ­
n ie  okazalszej chorągw i p o lsk ie j. O dbyw a się 
rew izya  paisportów. M aryn arze  po lscy kon tro lu ­
ją  przepustki. K ied y  dow iedzieli się, że w yc ie ­
czka z K rak o w a  odw iedza cypel Rzeczypospoli­
tej, zagrzm iało  żo łn ierskie cześć! O czyw isto od­
pow iedzieliśm y na p ow itan ie  i kon tro la  skoń­
czona.

W  rozm ow ach z Kaszubam i dow iedzieliśm y 
się, że w sku tek  n ieopatrzności w ładz w ojsko­
w ych  stacyonow ano na Kaszubach p ią tą  dyw i- 
zyę jazdy po lsk iej, k tó ra  niezdobyto sobie s ła ­
w y w śród m ieszkańców , n a  szczęście w ycofano 
ich , a na m iejsce u łanów  K recho w ieck ich  p rzy­
słano  oddziały m a ryn a rk i i  żendarm eryę, k tó ra  
p o tra fiła  sobie zdobyć zaufan ie ludności. Osto­
ją  germ anizim u na Kaszubach jest k le r k a to li­
ck i, którem u bogobojni Kaszub i w ie rzą  bezkry­
tycznie, należałoby zatem  zw rócić uw agę w ładz 
koście lnych  n a  ten szczegół.

W  drug ie św ięto po pow rocie z H e ltr eostała 
w ycieczka nasza zaproszona n a  uroczystą w ie ­
czornicę do O chrony. Przem ó w ił bardzo gorąco 
prezes O chrony D r Kubarz, odpow iedział D r J .  
F la ch , k tó ren  podniósł znaczenie G dańska d la 
Po lsk i. Poczem  a rty śc i k rakow scy: Hendrichó- 
w na, Lu d w ig  i  p. M a lick a  zaprodukowra li k ilk a  
utw orów , k tó re  liczn ie  zebrana k o lon ia  po lska 
p rzyję ła  z entuzyazm em . Zakończył u roczysty 
w ieczór Lu d w ik  S tas iak , k tó ry  gorącem prze­
m ów ien iem  w zbudził antuzyazm  w śród s łucha­
czy. Po  o fieya lnej uroczystości podejm owano 
w ycieczkę k rakow ską herbatą.

G dańsk sta je  się po lskim  z każdą godziną. Mo 
w a polska rozbrzm iew a rozgłośnie na u licach

Wydawnictwo „Naprzodu".

Dzisiejszy Gdańsk
(List z podróży)
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m iasta, po sklepach’ czytu je się w ystaw ione na­
p isy: „T u  m ów i się  po po lsku ", h aka ta  kurczy 
się i  m aleje. Je s t jednakże jeszcze silną, i  będzie 
tak  długo ja k  długo czynowm ictwo pruskie, o- 
sto ja hakatyzm u, będzie rządzić G dańskiem . —  
Szybkość p rzejęcia ad m in is tracy i, k o le i i po­
czty zależną, jest od Tow era, a  rzeczą, Rządu 
polskiego będzie w yb rać n a  kom isarza G dań­
ska osobistość, k tó ra  p o tra fiłab y  zająć to sta­
now isko, ja k ie  w yw a lczy ł sobie nadburm istrz 
G dańska, osobisty dziś p rz y ja c ie l p. Tow era, z 
k tó rym  w id yw a liśm y  go n a  w in ie  w  gdańskiej 
,,Bathaush eller".. P rzys ło w ie  po lsk ie pow iada, 
że trzeba zjednyw ać sobie ludz i „czap ką i pa- 

' p ką " ctóż należałoby znaleść kogoś fctoby to 
chcia ł i  m óg ł zrobić. Rzecz jasna, że h isto rya  
„ro b i s ię " sam a, lecz robocie te j m ożna dopo- 
módz, można, i  zaszkodzić, chodzi w ięc o to, aby 
pom oc ta  b y ła  ja k  n a jrych le jszą  i skuteczną.

Kończę. D ru g i lis t  o T o run iu  i Pom orzu na- 
deszlę w krótce. Bo le s ław  Kaczyński.

Listy z kraju
Przemyśl, 27 m aja.

„B olszew icy5* przed sąd em  w o jsk o ­
wym w Przem yślu

Rozpoczęta w e czw artek  27 bm . rozpraw a 
kam a przed tut. sądem  W ojskow ym  przeciw  
Kaz im ierzow i P yz ik o w i, B ro n is ł. K a w a li oraz 
13 innym podsądtoiym, obw in ionym  o szerzenie 
ig ita c y i bo lszew ick iej w  a rm ii, zawodzi coraz 
bardziej pokładane w  n ie j nadzieje. A n i k rz ty 
jen sacy i! Rozpraw a jest jaw n ą  i  dostępną d la 
publiczności, m im o to  ła w k i przeznaczone d la 
audyto ryum  p raw ie  puste. N ik t się tą  spraw ę, 
k ilk ak ro tn ie  już odraczaną., n ie  in teresu je, n i­
kogo n ie  zaciekaw ia prziebieg procesu, którego 
osią je st —  w edle ak tu  oskarżenia — przygoto­
w an ie przez k ilk u  g łów nych  oskarżonych w ie l­
kiego buntu  z m arszem  n a  Ja ro s ław , z  zam a­
chem  n a  rząd, z w ie lk ą  k a lk U lacyą  rew o lu cyj­
ną p a  przew rót w  całem  państw ie, przyczem  
ośrodkiem  ca łe j tej roboty, i  s to licą  ru chu  m ia ł

być Lubaczów , jednem  oczkiem  zaś te j ta je m n i­
czej sieci —  ja k  tw ierdzi p rokurato r wojskowy'
— tskże Sosnow iec.

Groźną jest —  n u ta  i  straszną skarga, roz­
brzm iew ająca z ak tu  oskarżenia. Przed staw ia  
on działalność i  osoby podsądnych w  ko lorach  
ja k  najczarn ie jszych , dochodząc drogą odpo- 
wieidnio w ytyczonego rozum ow ania do konklu- 
zy i arcytrag icznej. Sp raw ę tak  postaw iono, że 
oskarżeni p iasto w a li w  sw em  ręku  n ieledw ie 
lo sy całe j Po lsk i...

Tym czasem  już sam o przesłuchanie głó­
w nych  „bohaterów " tej sztuk i: P y z ik a  i  K a w a li 
odrazu pom niejszyło do rozm iarów  m ikrosko ­
p ijn ych  m a.teryai p rokurato rsk i. O kazało się, 
że P yz ik , którego przesłuchanie trw a ło  3 i  pół 
godziny, to żaden w yw ro tow iec, n i bolszew ik, 
n i kom un ista,, co k ilk ak ro tn ie  i  w  ogniu  pytań 
i  sam  bez zastrzeżeń akcentow ał. Ten k rępy 
człow ieczek o śn iadej pełniej tw arzy, o bu jnej 
czuprynie, z łagodnym  uśm iechem  na ustach
—  n ie  w yg ląd a n a  tw órcę czyiniu i  propagandy, 
na którego go aw ansow ał „p rzen iesiony" tym ­
czasem porucznik Fedorow icz, kom endant 
żandarm eryi w  Ja ro s ła w iu  .

Ten poruczn ik żand arm eryi, którego d z ia ła l­
ność jest księgą o tre śc i ciekaw iej bardzo, ucho­
dzi w łaśn ie  za tw órcę całej afery, lubaczow- 
skiej. O g lądany zb liska okiem  k ry ty k a  dojrza­
łego, w yg ląd a  ten zam ach, ta  agitiacya, ten 
m arsz n a  Ja ro s ław  — na beznadziejne dzieciń ­
stw o, którego w ykonan ie  w  św iecie tw ardej 
rzeczyw istości naw et n ie da się pom yśleć.

A lbo oskarżony sierżant K aw a ła . A ranżer 
buntu. Reżyser. —  W yw o łan y , z ryw a się ostro 
i  w yp rostow an y <jak fctruna wirs-awnem „ze- 
szlusow aniem  kop yt" m iażdży ca łą  fantazyę 
tej lubacaowsikiej im prezy.

Prócz cyw iló w  i  żo łn ierzy zasiad ają  n a  ław ie  
oskarżonych —  kob iety: Szpaczek i  P ła tkó w n a .

P ie rw sza  podaje, że sierżant żan d arm eryi w  
Ja ro s ła w iu  Rokiczan , k tó ry  skończył sam obój­
stw em , zanim  się zastrzelił, w iysosował do n ie j 
lis t p rzepraszający za bezpodstawne obw in ie ­
n ie  i  w ciągn ięcie  do spraw y.

C harakterystycznem  jest, że w szyscy oskar­
żeni zeznają przed trybunałem  odm iennie zgo­
ła  od treśc i protokołów , sp isanych  z n im i przez

żandarm  er yę i  sędziego śledczego, „zw oln ione­
go" w  m iędzyczasie kpt. sędziego Dir. W in k le ra . 
Podsądn i stw ierdzają, że ich  bito, że zhęcał si? 
mad n im i m ajo r Z cern er w  Lubaczow ie, a  nastę­
pn ie żandarm erya jarosław ska.

Stw ierdzen ie tego fak tu  zdenerw owało silni® 
przewód, trybunału  w o jsk, m ajo ra P laneta , 
k tó ry  — n a  żądanie jednego z obrońców 
śm iało podyktow ał do protokołu, że „b ic ie  żoł­
n ierzy przez w yższych oficerów  (m a jo ra  Zoei'- 
nera —  przyp. sprawozd.) m ogło ze stanow isk® 
oficerskiego i  patryotycznego zostać w yw oła" 
nem  jako  —  odruch zem sty i  zaw iści, wyłado­
w anej w  postaci policzków' itp ....“

Następstw em  powyższego wr protokole sądo­
w ym  uw iecznionego ośw iadczenia, b y ł wniosek 
jednego z obrońców na w yłączen ie  przewodni­
czącego m aj. PłaneTa od dalszego prowadzeni® 
rozpraw y. W n io sk u  tego tryb u n a ł n ie uwzglę­
dn ił.

Scysye  m iędzy trybunałem  a law ą  obrońców' 
są dość częste, czasem  naw et kom iczne. Je d r*1 
z osik. żołn ierz G rabow ski tw ierdzi, że w id z ia ł w' 
Lubaczow ie K a w a lę  w' tow arzystw ie jak iego3 
blondyna.

Przew . m ajo r P la n e r: P a n ie  Pyz ik , proszę siC 
zbliżyć!

P y z ik  zbliża, s ię  bu  tryb unałow i. O glądają g ° 
ze w szystk ich  frontów . (P yz ik  to Zdecydowany.' 
k ruczy brunet).

Przew ód .: P yz ik  to ciem ny szatyn. P raw d a?
Jed en  z obrońców: A leż to brunet, i  to n ie 

byle jak i.
Przew ód,: Pan , panie obrońco, jesteś brune­

tem, a le  P yz ik  to c iem ny szatyn.
Spór ten w yw o ła ł w ie lk ą  wesość, stwierdzono 

przytem  od biedy, że P y z ik  b londynem  n ie  jefi-t.
W  p iątek  popołudniu przystąpiono do prze­

s łu chan ia  św iadków , k tó rych  ilo ść zw iększy sK 
o b. kpt. D r W in k le ra  i  por. żand. Fedorowicza- 
Zaw ezw anie ich  zarządził przew. rozpraw y, któ 
ra , o ile  n ie  zostanie odroczoną, skończy się do­
piero około 3 czerw ca br. Przedtem  zaś jaszcz® 
rozw aży tryb una ł w n iosek jednego z obrońców", 
aby zasięgnięto o p in ii m in ist. spraw  we w®, 
o tem , co to jest .bolszew izm " i  „kom un izm "
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AKCYJNE TOWARZYSTWO BANKOWE I KANTORÓW WYMIANY „MERCUR".

OGŁOSZENIE.
N a podstaw ie uchw al powziętych przez naszych akcyonaryuszy na nadzwyczaj’nem walnem  zgrom adzać -;z dnia 17 m aja 1920 

Ij przyznaje się niniejszem posiadaczom  znajdujących się w obiegu akcyi z m ających się em itow ać nom. wart. K 40 1: >0.000 =  sztuk 100.000
^  akcyi opiewających na w łaścic ie la , k tó re  od 1 stycznia 1920 r. mają prawo do dywidendy zarówno jak stare akcye na

1 sztuk 50.00© nowych akcyi Akcyjnego Towarzystwa Bankowego i Kantorów
| Wymiany „Mercur*4 po K 400’—  nom. wart.

prawo poboru w cenie po niem. austr. K  780*—  za każdą nową akcyę 
|j loliezając 5% odsetek od kursu poborowego od 1 stycznia 1920 r. pod następującymi warunkami:
|{ Na każde 4 akcye stare przypada jedna nowa akcya.

U łam ki akcyi lub certyfikaty  na ułam ki akcyi nie są w ydaw ane.
Zgłoszenie p raw a poboru ma nastąpić w  czasie

od 25 maja do włącznie 4 czerwca 1920 r
podczas zw ykłych  godzin urzędow ych:

w Akcyjnem Towarzystwie Bankowem i Kantorów Wymiany „Mercur** we Wiednia I., W o llz d le  1., jakoteż we F ilia ch  w Bade- 
nie, Bern ie , Czerniowcach, Czeskiej Kam ien icy, Czeskiej Lipie, Cieplicach, Innsbrucku, Jeb łońcu , Lifeercu, Łito raierzycach, 
Meronie, Modiangu, Nowym Jiczynie, Pilźnie, Pradze, Świta wic, Sznmperku, Wr. Ncustadzie, oraz w Krakow ie i we 
L w o w ie ,

w Baraku dlą Handlu i Przemysłu, w Berlinie, Darmstadzie i Frankfurcie n. M. •, 
w Szwajcarskim Banku Związkowym w Bazylei.
D e w ykonan ia p raw a poboru należy przedłożyć akcye bez arkusza kuponow ego oraz dw ie równobrzm lące przez podającego 

podpisane konsygnacye, któ rych  form ularze w ydają  instytucye przyjm ujące zgłoszenia, poczem akcye po zaopatrzeniu ich pieczątką uwi-
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daczniającą w ykonan ie p raw a poboru zostaną zwrócone. 
Równocześnie
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Równocześnie ze zgłoszeniem p raw a poboru należy zapłacić za każdą m ającą się pobrać now ą akcyę n. a. K  780 doliczając 
5°/o odsetek od kursu poborowego za czas od 1 stycznia 1920 do dnia zgłoszenia w  gotów ce, na co będą w ydaw ane potw ierdzenia.

K ażdy akcyonaryusz, k tó ry nie w ykona swego p raw a poboru w  powyższym  term inie w  sposób wyżej podany, trac i p raw o
poboru.

N ow e akcye będą w ydaw ane od 1 października 1920 r. za zwrotem  potw ierdzenia na uskutecznioną zapłatę.

W ied eń , dnia 20 m aja 1920

Akcyjne Towarzystwo bankowe i kantorów wym iany „M ercnr".
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